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leszcz** za naszych r g A w  wrzyna wfctya Palestynę

Kolonizacja 6 tys. Żydów niemieckich 
w ciągu roku w Falestj nie

W ie lk a  m ow a W a izm a nna
Londyn. (ŻAT). Na odbytym, w tych dniach w 

Londynie zjeździe Federacji sjonistćw angiels­
kich dr. fili ii im Weizman, prezydent Federacji, wy 
'"gibsi! dłuższy referat polityczny, w teku którego 
oświadczył m. inn.:

Spodziewać się należy, że wkrótce na'tąpi w 
ten lub inny sposób stabilizacja stanowiska Żydów 
niemieckich. Lecz również sytuacja rosyjskiego 
żydostwa była w swoim czasie ustabilizowana, 
my zaś wszyscy wiemy, że dorobkiem tej „stabi- 
rzacji“  była roczna prze zło stutysięczna emigra 

cja Żydów z Rosji. To też niezmiernie trudno jest 
przepowiedzieć, jak się ..ustabilizowane*’ warun­
ki ukształtują dla niemieckiego żydostwa.

Do Palestyny emigrują wciąż znaczne liczby Ży 
dów niemieckich. Przeciętnie liczba ich prze- 
kfacza

1000 co miesiąc.
Dziś pewien odłam Żydów może jeszcze prowadzić 
jako tako znośną egzystencję. Lecz oszczędności 
gwałtownie maleją, wielu zaś znajduje się już w 
obliczu głodu w dosłowr.em tego wyrazu znacze­
niu. Liczne przedsiębiorstwa zostały „zgleichschai 
towane", tzn. na bruk wyrzucono żydowskich 
kierowników i pracowników tych przedsiębiorstw. 
Proces ten trwa w dalszym ciągu, i trudno sobie 
wyrobić właściwe pojęcie o kształtującej się sy­
tuacji.

Być może

w ciągu 5 czy 6 lat liczba żydów w Niem- 
czech spadnie do połowy obecnej ich 

\  liczby.
Tyki, być może, będzio w stanie strawić 60-mil- 
jonowy naród niemiecki. Według obliczeń dra Rup 
p;na możliwem będzie skolonizowanie conajmniej 
ń.000 żydów niemieckich co rók w Palestynie. —  
Palestyna przyjmuje tysiące uchodźców Zjawo 
sko to tłumaczy się chyba tem, że

„w domu matki zawsze miejsce się znajdzie ‘.
Stało się to dzięki duchowym walorom Palesty­
ny, które były natehniemem jej budowniczych. 
W  Palestynie stworzyć można więcej jeszcze miej 
«ca dia uchodźców.

Gdybyśmy zdołali zbierać rocznie 300.000 
L  szt., bylibyśmy w stanie osiedlić tam co 

rok 10.900 Żydów niemieckich
Stoimy w obliczu szczególnej trudności —  kon­

tynuował dr. Weizman. Wiemy, jak marny postą- 
|tić 2 dziećmi żydowskieiri z Niemiec. Nie nastrę­
czą nam też żadnych trudności sprawa traktowa­
nia chalueów. Cóż jednak począć z przybywają­
cym z Niemiec Stanem średnim? Aczkowiek jest 
•to element bardzo cenny, jednak trudniej dostoso 
wuje się do warunków palestyńskich niż, powiedz 

jRny, Żyd polski czy rosyjski.
Omawiając opracowane w tej dziedzinie plany, 

[dr. Wsjzmaun zaznacza w dalszym ciągu;
. D a Realizacji naszych planów koniecztem nam

■ są uw:e rzeczy. Popierwsze doniosłem jest pozy-

r

jaknajwięcej ziemi
uwłaszcza za pośrednictwem Z. F. N. celem niedo­
puszczenia do sztucznego wyśrubowania c-en, po- 
wtóre zaś stworzyć należy środki kredytowe, kre­
dyty małe dla rzemieślników i większe —  dla ka­
pitalistów. Zamierzamy powołać do życia

Bank Przemysłowy,
który scentralizuje całą działalność w tej dziedzi­
nie i zapobiegać będzie błędnym posunięciom w 
kwestji pomocy kredytowej.

Jak jUż zaznaczyłem, Palestyna może co rok 
przygarnąć 10.000 Żydów niemieckich. Można 
twierdzić, że to jest liczba niewystarczająca.

Uprzytomnijcie sobie, jednak, przyby­
wający obecnie do Palestyny opierają się 
na wyczynach trzech pokoleń, które pra­

cowały i cierpiały za Palestynę.
W  większości wypadków skarżący się obecnie na­
leżą do tych, którzy dawniej bardzo mało wysłu­
giwali się Palestynie. Nie wolno nam też zapo­
minać o innych skupieniach żydowskich, które są 
w biedzie. Musimy przecie pamiętać i o Żydach 
polskich i rumuńskich, którzy się dobijają do wrót 
Palestyny.

Uslowano prowadzić fantastyczne aualogje I 
między Paleątyną a inriemi krajami, np. Angolą, | 
Suponując, żo Angola istniałaby dla nas i byłaby 
całkiem pustą, to twierdzę, że upłynęłoby bardzo 
dużo czasu, nim byłaby zdolną zaabsorbować 
10.000 Żydów rocznie. Czyni się wysiłki w kierun 
ku stworzenia „konkurencyjnych' fantasmago- 
ryj a, la Uganda. Od czasu, w którym zagadnienie 
Ugandy było aktualne, wiele rzeczy się jednak 
zmieniło. Wówczas istniała Uganda, zaś Palesty­
na nie istniała. Dziś Pal -f tyna istn eje. Ugandy zaś 
niema. O którykolwiekby kraj chodziło musiałby 
mieć stały, powolny i organiczny rozwój. Decy­
duje pionier. Bez siły duchowej nk się nie wskó­
ra, ciekaw byłbym jednak oglądać tę duchową 
siłę. któraby pociągała Żydów do Angoli 

Swego sjonizmu, zakończył dr- Weizman, nie 
budowałem na katastrofach. Nie czekałem też na 
hitleryzm. Zgłosiliśmy się do pracy z łona samego 
żydostwa i w oparciu o nie. I w dalszym ciągu 
pracować będziemy.

Wierzę niezłomnie, że jeszcze za Naszych

F czasów ujrzymy wielką Palestynę.
Będziemy mieli i odwroty, żaden odwrót nie mo- 

: żńa jednak będzie przyrównać do tego. którego 
; doznało niemieckie żydo-lwo. Jeśli kontynuować 

będziecie dotychczasowa waszą, pracę, dzieło na­
sze niechybnie uwieńczone będzie powodzeniem.

Drugie przemówienie dr. Weizmann wygłosi' 
na kóńcowem posiedzeniu zjazdu sjonistów an 
gielskich. Oświadczył on między innemi:

Zarzuca się nam bojkot pracy arabskiej. Twier 
dzi sie pozatem. że ostatni przydział certyfikatów 
został okrojony naskutek znacznego bezrobocia 
wśród Arabów. Pragnąłbym wyjaśnić dwie rze­
czy. Primo, jeśb w niektórych kolunjaeh zatrud­

niani 6ą Arabowie, to dzieje się tak nie z jakien 
kołwiek pobudek humanitarnych, lecz dla tej przy 
czyny, że praca arabska jest tańszą. Secundo, w 
większości nowych kolonij wogóle się nie zatrud­
nia robotników, ani żydowskich, ani arabskich, a 
to dlatego, że cała praca jest w tych kolonjach 
wykonywana przez Ba mych kolonistów. Jest zre­
sztą nonsensem twierdzić, że Żydzi nie zatrudnia 
ją Arabów, skoro Arabowie wszak napewno Ży­
dów nie zatrudniają.

Z punktu widzenia gospodarczego podzielić. m » 
żna Palestynę n i trzy sektory —  Arabowie, Ży­
dzi i administracja brytyjska, przyczem ta osta­
tnia wydatkuje fundusze, które w przeszło 
40 proc. pochodzą ze Swiadczfeń żydowskich. Se­
ktor żydowski można zkolei podzielić na dw 
sub-sektory —  narodowy i prywatny. Ten ostatni 
zatrudnia Ąrabów, nie czyni zaś tego jedynie i wy 
łącznie mały „narodowy*4 sektor. Byłoby jednak 
woź abaurdalnem oczekiwać innego postępowań1' 
ze strony togo „sub-sektora“ . skoro wszak fund ’, 
sze jego są zbierane

ua wyraźny ceł osadnictwa żydów na rolL

Co się tyczy brytyjskiego pracodawcy, to przecież 
od lat walczymy o zasadę zatrudniania Żydów w 
przedsiębiorstwach rządowych w skali, któraby s ł*
sznie odpowiadała udziałowi Żydćw W docho­
dach skarbu. Dotychczas nie dopięliśmy tego. 
wreszcie, co się tyczy Arabów, to tylko w nader 
rzadkich wypadkach Arab zaangażuje wykwalifi 
kowanego specjalistę żydowskiego, jest to zawsze 
wypadek wyjątkowy.

Nadejdzie dzień, w którym Żydzi 5 Arabowie 
zdadzą sobie sprawę, że

pracują oni dla wspólnego celu, wtedy też 
nastąpi kres tych ,podziałów".

Narazie jednak my, Żydzi, jesteśmy poszkodowa 
ni. Przez wiele łat starałem się o osiągnięcie 
współpracy.

Zawsze jednak Arabowie byli tymi, ktÓRzy 
odmawiali przyjęcia wyciągniętej ręki.

Sądzę, że to się odmieni, lecz wówczas tylko, gdy 
Arabowie zrozumieją, że aczkolwiek nie dążynfy. 
do zawładnięcia nimi, to jednak nie damy się 
przez nich opanować, że uważamy Palestynę ha 
kraj,

W którym z mocy prawa budujemy nasz byt.
Argumentacja tezy. że mamy sobie zaskarbić 

łaskę Arąbów przez zatrudnianie większej liczby 
robotników arabskich, jest z gruntu fiiłszywą-

Przez protegowanie taniej pracy arabskiej
Żydzi stworzyliby tylko nowe pole starć,

Jedyna droga w kierunku rozwiązania kwestji 
arabskiej prowadzi przez podniesienie życiowego 
poziomu Arabów ;tó jednak nie nastąpi przez za 
Irudnianie o 10, czy 15 proc. więcej Arabów. Kło 
pot przecież nie stąd pochodzi, te Żydzi nabyli 

i ziemię na wybrzeżu mórskiein. Ziemia ta leżała, 
pustynnie i odłogiem. Około 65 proc, rolnictwa ą- 
rabskiego znajduje się na terenach górzystych, fctó 
re pozostały nieobjęte przez kolonizację żydów 
ską. Jeśli rząd pragnie podnieść, życiowy poziom 
Arabów, może on tego łatwo dokonać przez po­
większenie wydajności arabskich gospodarstw rw 
nych.

(DckohczsKie m  str,
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Każdy niemal ustępujący rok kalendarzowy w 
t'kresie kryzysu gospodarczego żegnamy mniej 
więcej W następujący sposób: ..'Ubiegły rok był 
najcięższym w żyeiu ludzkości i jeżeli sytuacja 
polityczno-gospodarcza nie ulegnie w następnym 
roku zmianie, wówczas kto wie. co się stanie z 
ludzkością. Europa pójdzie w a jahły, cywilizacja 
Judzka lęgnio w gruzach. zaś nad światem zapa­
nuje ten lub ów czynnik zła. Wobec tego nie 
mamy czego żałować ubiegłego roku, jas i nie 
mamy specjalnego powodu do radowania się nad­
chodzącym nowym rokiem1. Jakoż okazuje się 
zawsze, że następny rok kryzysu nie przynosi 
„upadku cywilizacji europejskiej11, ani zwycię­
stwa komunizmu, ani wojny, ani wreszcie końca 
ludzkości. Kryzys trwa. co więcej, pogłębia się, 
a świadomość, czy przeświadczenie, te rok ubie­
gły był „najcięższym11 i że następnego takiego 
roku ludzkość „nie zniesie11, ustępuje praktyce 
życiowej, że człowiek potrafi się dostosować do 
wszystkiego i wkoucu zapomnieć nawet c tern. że 
kiedyś stał wyżej pod względem dobrobytu gos­
podarczego. Ostatecznie na nizinach też można 
żyć...

Okazuje się jednakowoż że równolegle do spad­
ku stopnia dobrobytu narodów spada także po­
ziom rządzenia politycznego. Życie w nizinach 
Stwarza przykrą atmosferę, pełną nieufności, przy­
ciemnienia sądów i nienawiści. Z chwilą, gdy kry­
zys gospodarczy osiąga we dno wzbija się kry­
zys polityki międzynarodowej do swych szczy­
tów. W  ślad za zaostrzeniem się kryzysu gospo­
darczego rosło napięcie różnic politycznych, do­
prowadzając wreszcie do takiego stanu wrzenia 
w polityce międzynarodowej, w jakim obecnie 
żyjemy. Słowo „wojna11 które do niedawna w y­
mawiane było z lękiem i bojaźnią, wymawia ’ię 
dzisiaj ze swobodą i w wielkiej mierze także z 
przekonaniem, a słowo ,pokój11 wymawia się dzi­
siaj z takim lekiem i obawą, jak dawniej słowo 
„wojna11. Rok 1933 przyniósł niewątpliwie dno 
depresji gospodarczej i punkt kulminacyjny an­
tagonizmów politycznych Eliminując wszelkie 
stereotypowe noworoczne zapowiedzi, trudno so­
bie wyobrazić, aby gospodarstwo światowe mo­
gło zejść poniżej obecnego poziomu depresji i aby 
rozżarzony do czerwoności kocioł namiętności 
politycznych mógł osiągnąć wyższą temperaturę.

Kryzys gospodarstwa światowego składa się z 
czterech etapów. Pierwszym był kryzys w świa­
towych obrotach towarowych, spowodowany wy­
ścigiem zbrojeń celnych i trudności w międzyna­
rodowej wymianie towarowej, prowadzący do te­
go, że każde państwo chciało jaknajwięcej sprze­
dawać a jaknajmniej kupować. Trudności w świa­
towej wymianie towarowej doprowadziły do utru­
dnień w światowej wymianie pieniężnej, ponie­
waż obrót pieniężny jest ściśle, związany z obro- 
tńm towarowym. Gdy obrót towarowy kuleje, mu­
si też i obrót pieniężny chromać. Powstał drugi 
etjap kryzysu światowego —  kryzys finansowy. 
Rozpoczął się on właściwie- krachem Creditanstal-

we Wiedniu, na wiosnę 1931 i podminował ka- 
aały europejskiego ruchu pieniężnego, co dopro­
wadziło wkońcu do krachu banków niemieckich 
yw lipcu 1981. Zatkanie kann łów obrotu pienięż­
nego musiało pociągnąć za sobą nadwerężenie wa­
lut, gdyż funkcjonowanie mechanizmu walutowe­
go ’ uzależnione jest od swobodnego funkcjonowa­
nia aparatu finansowego Trudności w światowej 
Wymianie pieniężnej doprowadziły do wybuchu 
kryzysu walutowego, którego pierwszym wielkim 
sygnałem był krach funta szterJinga we wrześniu 
1931, a w ślad za tem szeregu innych walut eu­
ropejskich. Trzeci etap kryzysu światowego —  
kryzys walutowy, pogłębiał się szybko. Morze ze­
psutych walut zalewało swemi falami coraz więk 
szą liczbę bastjonów waluty zdrowej W  mar u 
1933, w następstwie omawianego już przez nas kry 
zysu finansowego, nastąpił krach banków w Sta­
nach Zjedn., którego konsekwencją było, Jak 
w innych krajach, bankructwo dolara. Kryzys wa 
lutowy doszedł do swego punktn klminaeyjne- 
go. Kraje, które z tytułu swych bogactw narodo­
wych i olbrzymiego znaczenia dla gospodarstwa 
światowego, winny mieć waluty zdrowe zdecy­
dowały się waluty te Zepsuć, natomiast kraje,

które zostały najsilniej nadwerężone skutkami 
kryzysu gospodarczego, dochowały wierności 
zdrowej walucie, składając na je j ołtarzu boha­
terskie wprost ofiary. „Blok złoty1" okłada się z 
krajów ekonomicznie najsłabszych (za wyjątkiem 
Francji), natomiast blok krajów o walucie zepsu­
tej składa się z krajów ekonomi znie najsilniej­
szych. Jest to bodaj największy paradoks obec­
nych czasów kryzysowych.

Kryzys w światowych obrotach towarowych 
wybuchł w 1929 r. Kryzys polityczny wybuchł 
znacznie później, bo dopiero w  drugiej połowie 
1930 r., a sygnałem jego było wielkie zwycięstwo 
narodowych socjalistów przy wyborach do- Reich­
stagu niemieckiego we wrześniu 1980 Z każdym 
etapem kryzysu światowego zaostrza! się kryzys 
polityczny. Wzrastał w okresie kryzysu finanso­
wego, następnie w okresie kryzysu walutowego, 
a wre.zcie dziś, kiedy kryzys gospodarczy świata 
nie wykazuje pogłębienia a nawet tu ; ówdzie do­
strzegalne są słabe oznaki poprawy a zatem kie­
dy kolo kryzysu gospodarczego zatrzymało się 
w swym pędzie i zaczyna się poruszać w kierun­
ku dobrej konjunktury —  znajduje się koło kry­
zysu politycznego w stanie niebezpiecznego roz­
pędu. Albowiem kryzys polityczny, jako następ­
stwo kryzysu gospodarczego, nie może się skoń­
czyć równocześnie z końcem kryzysu gospodai 
czego. Naprzód rozpędził' się koło kryzysu go­
spodarczego. a dopiero później porwało ono koło 
kryzysu politycznego. Naprzód musi się zatem 
zatrzymać pęd koła kryzysu gospodarczego, po- 
ezern dopiero obroty koła kryzy u oolitycznego 
ulegną zmniejszeniu.

Faktycznie nie wykazuje kryzys gospodarczy 
świata pogłębienia od początku 1933 r Gospodar­
stwo światowe weszło w okres stabilizacji kryzy­
su, a od drugiej połowy 1933 widoczna już jest 
nawet lekka popraw*. Światowa produkcja prze­
mysłowa wzrasta, podobnie, jak : światowe obro­
ty  handlowe. Blok złoty doznał konsolidacji, a tu 
i ówdzie słychać głosy, zapowiadające rychłą 
stabilazcję waluty w Ariglji. Nie ulega wątpliwo­
ści, że po stabilizacji funta szterlinga asiąpi rów- 

i nież stabilizacja wszystkich innych walut. Fiarko 
konferencji ekonomicznej w Londynie nie tano­
wi żadnego dowodu nieistnienia w gospodarstwie 
światowem przewagi sił zmierzających do popra­
wy, nad siłami eiągnącemi ku dalszemu pogłębie­
niu się kryzysu. Kto wie. czy konferencja londyń 
ska nie osiągnęłaby jakich1 pozytywnych rezulta­
tów, gdyby Stany Zjednoczone nie storpedowały 
jej krachem dolara. Skaczący kurs dolara zabił 
wszystkie rozejmy, zawarte w Londynie i wogćle 
pokrzyżował szyki regencrująeego się gospodar­
stwa światowego.

Kryzys polityczny jeszcze trwa. Jak długo bę­
dzie jeszcze trwał? Mamy wrażenie, że niedługo. 
Ostatecznym etapem kryzysu politycznego może 
być tylko wojna. Zarówno jednak konstelacja po­
lityczna, jak i sytuacja finansowa świata, nie u- 
prawnia do przypuszczenia, jakoby wojna była 
wnajbliżs^chktsm h^ożliwa-^d^^atenojwtej

chwili wzburzone namiętności polityczne nie m i­
ga znaleźć swego natychmiastowego ujścia w w,a|
nie a w międzyczasie kończy się kryzys gospodW 
czy, a tem samem i gasną siły, podsycające te 
miętności, wówczas musi nastąpić okres opadaz. A  
fal namiętności politycznych, jako następstw (* 
uspokojenia gospodarczego.

Dalszego działania kryzysu gospodarczego nie 
dzie. Trzeci etap kryzysu tj. krach walut, skodcziyj 
się. Można się teraz spodziewać raczej stabilizyt- 
cji zepsutych walut, aniżeli zepsucia walut ust - 
bilizowanyeh. Działa jeszcze Czwarty etap kryzjy*

■ su gospodarczego t, j. kryzys polityczny. Wobeę 
jednak nieprawdopodobieństwa wybuchu wojny W! 
obecnym czasie. , kryzys Jen spąłi się am w sobie, 
albowiem dźwignięcie się konjunktury światów^' 
odciągnie mu podstawę, na której dotychczas toni 
kryzys polityczny wzrastał.

*
Każdy rok przynosi ram potwierdzenie faktu,

że Polska jest związana wszyetkiemi węzłami z 
gospodarstwem światowem. G spotiarstwo 

: może funkcjonować źle. co ma obecnie miejscó, 
może ono nawet wcale nie funkcjonować, 
naik ono istnieje i sposób jego funkcjonowania jest 
konsekwencją funkcjonowania poszczególnych go 
gospodarstw narodowych. I  w Polsce kryzys nie do 
znał pogłębienia. Osiągnęlibyśmy niewątpliwie 
lepsze rezultaty, gdyby i.asza polityza. gospodarz 
cza była bardziej konse;- weńtna 5 sprężyściej xęu. 
alizowana. A  więc istnieją nadal nożyce cen rot. 
niczych i przemysłowych, mimo tysiąrkrotnie za­
powiadanej energicznej walki rządu z wysokiemi 
cenami kartelowemi. której wyrazem był np. pro­
ces kartelu cementowego, Istnieją nadal nożycą 
cen krajowych i c-en eksportowych, niszczące kon 
sumeję wewnętrzną i podrywające zdolność ken- 
kurencyjną naszych przemysłów przetwórczych 
Istnieją, nadal nożyce ciężaru podatkowego 1 >1 
ły płatniczej społeczeństwa, mimo. że rząd tylo­
krotnie zapowiadał, że zamiarem jego jest zmniej 
szenie ciężarów podatkowych. Istnieją nadal nor 
życę rozmiarów gospodarki państwowej i gospp* 
darki prywatnej. A  wreszcie istnieją nadal noży­
ce niskiej stosunkowo oficjalnej stopy procento­
wej i wysokiej stopy procentowej na rynku pry­
watnym. co dowodzi, żf na ze ubóstwo kapitało­
we poczyniło dalsze postępy.

Subskrypcja Pożyczki Narodowej nie jest wy­
razem siły naszego rynku finansowego. O tem wie­
my bardzo dobrze. Podobnie, jak wpływy podat­
kowe nie są wyrazem siły płatniczej społeczeń­
stwa, lecz energji władz skarbowych Podobnie, 
jak obniżka stopy procentowej Banku Polskiego 
niema nic wspólnego z „płynnością11 naszego rya- 
ku finansowego.

Jest źle. Mamy wrażenie, że gorzej już nie bę­
dzie, gdyby nawet rząd nie zmienił swej dotych­
czasowej złej polityki gospodarczej, albowiem 
siły, prące ku poprawie sytuacji gospodarczej -w 
świecie będą prawdopodobnie silniejsze od —  
skutków tej polityki.

J. DIAMENT.

Paryż, 31. 12. (PAT). Francois Poneet zamierza 
zaraz po powrocie do Beilinu uzyskać aUdjencję u 
kanclerza Hitlera, by poinformować ge o stanowi 
sku rządu francuskiego ambasador Poneet z-mie­
rzą skorzystać z pobytu kanclerza. H:tlera w Ber 
linie z okazji uroczystości noworocznych i zło­
żyć mu óiiejalne oświadczenie odnośnie stano­
wiska rządu francuskiego, w przeciwnym bowiem 
razie ambasador Poneet musiałby czekać na au- 
djencję u kanclerza Hiuera dc przysdego tygo­
dnia.

Paryż, 31. 12. ..Obseiwer11 zamieszcza obszerne 
informacje o nocie fran usk.ej, ja-ą m* wręczyć 
ambasador Poneet H it lc w i Ncia utr/.vmana jest 
w  tonie bardzo powściąg: wyra i o'c\imUjt 35 stron 
pisma maszynowego P . o kreślono w nocie że c- 
hecny proces porozum: .w; nir się międzj oboma 
rządami nie oznacza rokowań. tylko rozmowy

wstępne. W sprawie stanu zbrojeń nota francuską
j proponuje podwyższenie stanu Reichswehy ze

100 na 200 tysięcy żołnic-zy, [ rzy .zetn stał. arm i 
francuskiej wynosiłby również 200 'ysięc^ w krą- 
ju i 200 tysięcy w kolonj&ch. Nadto Francja żą­

da zdemilitaryzowania szetirmówek hitlerowskich.

PROTEST DYMITROWA I JEGO TO W ARZYSZ
Paryż. 31. 12. PAT. Dzisiejszy ..Pariser T«tą- 

blatt11 donosi, że Dymitrow i jego dwaj towarzy­
sze, oskarżeni c podpalenie Reichstagu wnieśli są  
ręce prezydenta policji lipskiej protest przeciwka 
dalszemu przetrzymywaniu ich w więzieniu pa 
wyroku niewinniającym. Bułgarfcy wieli den n- 
gać sio wyznaczenia terminu w którym mogliby 

j opuścić Niemcy. Pragnęliby oni wyjechać albo do 
i Francji, albo do Czechosłowacji.

Przed wręczeniem odpowiedzi francuskie)
Hitlerowi
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Żywiołowa katastrofa W Nicei

W  Meei doszło do żywiołowej katastrofy, 'spowodowanej długotrwałymi deszczami Spowodowało 
to Obsunięcie się ziemi, co poci||^ło za sobą nnisacienie wiola domtw

W
Żydzi — bez mandatu

DLA DźiEcl K s J i s , s » «  

Teteto 2
przyiSiOje *n fe.je dniowe dzieci pód op-eką fa­
chową od Q zł* dziennie. — Bieżąca c epła woda 
łazienka, ogrzewane kórylarze. Ilość miejsc ograni- 
iezcmii - • ' Zgłószeńat
IIociusfttiTu Kraków, Starowiślna €4 Telefon 17207

\Vył)i>ry rumuńskie mają już swoją trady­
cję i sławę. .Tam zawsze* bez względu na na­
stroją ludności, większość w  parlamencie o - 
trzymuje ta part ja, która W okresie wyborów  
jest przy slerże. Każde stronnictwo rźąd®we

nma zapewnioną, decydującą większość w  par­
lamencie, i w tej dziedzinie niema nigdy ża­
dnych niespodzianek.

Obecnie w  Rumilnji władzę dzierży liberali, 
i  liberali otrzymali też aż 300 mandatów na 
387. la k i  bieg rzeczy jest W Ruhiunji normal­
ny, rząd ma zawsze tylu „swoich" posłów, ilu 
ęhce, a pod tym względem tradycja jest tak 
silna, że należałoby się dziwić, gdyby było i- 
naczej.

Jeśli jednak mimo ustalonych tradycji Wy­
borów rumuńskich, ten akt polityczny bUazi 
obecnie pewne refleksje, to pł-zcdep/szystkićm 
ze względu na moiuent żydowski, jaki się tym 
razem ujawnił. Ód kilkunastu lat zasiadali w  
parłam, rumuńskim przedstawiciele żyć o twa rum, 
— reprezentaci Stronnictwa Żydowskiego, które 
skupiało w  sobie żydowskie elementy narodo­
we ze znanym przywódcą sjonistycznym i wy

bitnym parlamentarzystą drem Majerem Eb- 
nerem na czele. Liczba mandatów żydowskich 
hic w każdej kadencji była równa, ale zawsze 
ż trybuny parlamentu rumuńskiego prżótha- 
wiat przedstawiciel jżydow rumuńskich, któ­
ry wobec silnvch nastrojów antysemickich, 
Wcbcc cjąglych , ekscesów i pogromów miał 
.przed. sobą. ciężkie zadanie —  apólogji. odpie­
rania ataków, obrony nietylko interesów, lecz 
także życia żydowskiego. Tym razem pd raz 
.pierwszy, nie wszedł z ramienia Stronnictwa 
Żydowskiego ani jeden poseł żydowski, 5 cho­
ciaż Stronnictwo to uzyskało w  całym kraju 
ponad 40.000 głosów, nie zdołałó jednakówoż 
nigdzie przeprowadzić swojego kandydata. 
Rżąd ruttiuliski tzwalczał bezwzględnie poraź 
pięrfrsży listę żydowską; nie dopuszczał do od  
bywania Zgromadzeń przedwyborczych, tero- 
ryzowal ludność żydowską i „utrącił' wszyst­
kich kandydatów narcrtfóWyćh. Jako reprezen 
tania żydów w  parlamencie rumuńskim Wpro 
wadził rząd, który się nazywa liberalnym, nie 
jakiego pana Miehdsona, fabrykanta bukare­
szteńskiego, który kandydował na Uście rządo

wej. ‘ Z  trybuny parlamentu rumuńskiego nie 
będzie więcej przemawiał prawdziwy reprszJn 
tanł żydostwa, bo nikł nie łudzi sięf że ,libe- 
ralny Żyd“ j ) i  Michelson, z łaski rządu zasia­
dający w  parlamenci?, zdobędzie się na odwa­
gę obrony żydostwa.

Żydzi rumuńscy pozostali faktycżnle bez re­
prezentacji W parlamencie. Narzuca s-j* jed­
nak pytanie, dlaczego tak się "tale, gdzie nale 
ży Szukać prlyćzyn porażki Stronnictwa ży ­
dowskiego w  Rhtaunji. czy decydującą rolę 
odgrywał tutaj tylko terer rządu, czy też l^k- 
żc Zmiana nastrojów mas żydowskićh Próbu ­
je tli te pytania dać Odpowiedź przywódca ży  
dów rumuńskich, dr Majer Ebncr na lair.scfe 
,,Ośt-j(iaTscłi0 Żettung". ®ł6 ?wojo roawnźUgia 
ogranicza wyłącznie do stanowiska rządu wo­
bec kandydatów żydowskich. Rząd zWalcrał 
kandydatury żydowskie wszelk‘cmi środka­
mi, chócińż Stronnictwo Żydowski" wystawi­
ło zaledwie 4 kandydaturę7 W  całej Rumunii. 
Wobec 300 mahriktów, jakiemi rząd rozpofzą 
dza w  parlamencie, 4 mandaty żydowskie nie 
mają faktycznego zn&ezenia, a  jednak rząd 
nie cofnął się przed Sądnym środkiem-, by nie 
dopuścić posła żydowskiego do parlamentu- 
Dr Mą jer Ffener llósnaczy walkę rządu z Ż y ­
dami tem. że rząd, który zwalcza antysemicką 
„Żelazną GWardję*, praśnie sobie stworzyć a - 
libi wobec zarzutów zbyt wielkiego filosemi- 
tyztnu. Rząd nie Chciał okazać s:ę fiłosemic- 
kim* wżiąłf na swoją listę 12 kandydatów uie- 
mieckich. pozostających pęd wpływem h-ilłe- 

zmu, a zwalczał bezwzględnie 4 kandydatu- 
y żydowskie.

Już ten komentdrż mówi Wiele o  sytuacji ży  
dbstWa rtuńuńskiego. Ale sam tero* rządu ru- 
mUńskfegl) nie był napewno decydującym 
czynnik ietfi W Wyborach. Mimo teroru, Stron­
nictwo żydowskie zdobył® 40.000 głosów, a 
Wifć liczbę fetesunkowo pokaźną. Przyczyny 
porażki Stronnictwa żydowskiego należy szu­
kać nietylko w  akcji r2ądu, fecz także w  zmia 
ńie nastrojów m is żydowskich. W  RUmun ji 
rządzą obścnie liberali, którzy napewno nie 
Wiele m ają wspólnego z  ideowym liberaliz­
mem, ale którzy zwalczają bynajmniej me ze 
wźględSw filosemickich, tocz z  przyczyn połi- 
tyóznych, grupy antysemickie Cuzy i Codre- 
dnu 1 Ich „Żelazną Gwardję1. Ta okolicznośi 
wpłynęła w  niemałej mierze a a  nastroje rta. 
żydowskich, wśród których wytworzyła się o-

£

W-Zakopanem
na

( Z  w ą d r ł i w k i  } t o d l ! a I « l i s k f e {  
n i e i z ł i l e l ą r e g o  r e p o r t e r a )

Kiedy sję Człowiek pióra znajdzie u kre- 
su podróży, przymyka na chwilę oczy, aby  
wywołać w  pamięci zawodnej barwy  
i kształty, co przesunęły się przed podróż­
nikiem, niby film  dźwiękowy. Nieąuża to 
by ła  wędrówka, powiodła mnie z Rrako- 
iWa do Zakopanego, stąd do Limanowej. Po­
tem jeszcze Rabką i znów jestem z powro­
tem w  cichej wsi podwawelskiej, mieniącej 
sie Wielkim Krakowem, 

f Przyznam się, że najpiękniejszy by ł cby- 
ba film niemy, wrażenia, niespotęgowane 
kakofonią ludzkiego bełkotu, czy gwaru  
i? obliczu boskiej przytody, a  nawet nie 
podzwaniające dźwięcznym klekotem gó-

pomysły dziwaczne, nie jeździłem 
aa oklep, na prawdziwej torpedzie, 
to do najnbwśzych zresżtą wyna­

lazków skośnOokicfi dżentelmenów, a przy­
szłych władców świata. Torpeda —

'

k

tulskich sanek.
Jedzie się ao Zakopanego, o ile nie od­

strasza kogoś fatalna trzynastka (13 zł.) 
pociągiem Torpedo. Aczkolwiek miewam

to Wcale wygodny wehikuł i  Napoleon był­
by  rad. mając taki środbk komunikacyjny 
w  drodze powrotnej z Moskwy. Wyińagńnia 
reportera są Widocznie mniej żołnierskie, 
toteż przeklinałem w  duchu wszystkie tor­
pedy świata, bo dokuczała nieco tempera­
tura, Utrzymująca się na poziomie plus 8 
Stopni Celsjusza we wttętrzu wagottti-tor-

£edy. Dopiero pod samem Zakopanem, 
iedy Wóz piął się pod górę, udzielił nam 

motor, pracujący fanatycznie, swego cie­
pła. Udzielił i w y d z i e l i ł  Zarazem, bo 
wagón opalają gazami spalińowemi, a to 
już mniejsza przyjemność dla pasażerów.

Mimo to dojechaliśmy cało do Zakopane­
go. Było mrpźno i biało i  przepięknie. Sa- 

* :i mknęły z kopyta. Dorożkarz pożnał 
kolegę-poetę i zanucił,ocznie odrązu

Uspokoiłem go: człowieka, ależ wyglą­
dacie na 25 lat, e; /jdźe do was stara h&tta'? 
A  on, za całą odpowiedź :

Idem do cie, hopa-Hopo, 
bo kobiecie źle bez ebiopaK...

'A co dalej? D ale j —  cudownie. Panie no­
szą kapce, młode i stare, smukłe i pękate, 
nieskazitelne i pęknięte. Zaraza na kapce...

że noszą je Z szczególnym wdzię- 
Ikc

Jyfimy puścili się aleją sosnową, przez 
ulicę Jagiellońską:

Moja baba stara jest, 
kie jpki dropie, rada jestl...

Myślę,
kiem nietylko ze względu na wygodę i cie­
pło, ale w  fotmie protestu i alłegorji do kap- 
caństwa dhi naszych, jak  kryzys, to kry­
zys. N a  Wileńszczyźnie noszą panie z pro­
wincji, w  Nieświeżu i Smorgoniacfa, t. zw. 
wałinki, brzydkie i niekształtne. .W Zako­
panem noszą kapce, białe, z obszyciem Ze 
skóry bronzowej. Małe łódki szczęścia. 
’A  jednak kace... Możnaby, mając na myśli 
kryzys, zmienić tekst ’ sens kasprowiczow- 
skiego hymnu;

Kapcanie, ty kościotrupa chwyciłeś pod
ramię

\ i na wysokość jego ostrej kosy —  wzro­
słeś w  niebiosy...

j -——0-^-0-----
* ,W niedzielne popołudnie, zm&słuisy IHP
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piuia, że nie należy przeciwstawiać się i zwad
cząć stronnictwa, które przecież stają w  i r o ­
nie Żydów i zwalcza antysemitów- !W cień od­
sunięto polityczne postulaty żydowskie, w cień 
odsunięto obronę interesów ekonomicznych ży 
tMostwa wobec faktu, że rząd, że stroimictwo 
'rządowe zapowiada obronę życia Żydów, że 
zapowiada obronę icb bezpieczeństwa. Na ołta 
rzu samego bezpieczeństwa żydowskiego zło­
żono politykę żydowską, złożono cały dotych­
czasowy dorobek tej polityki, złożono jedyną

Str. ?

broń. iaką dotąd Żydzi mogli walczyć.
Jakie będą skutki tej zmiany —  okaże naj­

bliższa przyszłość. Poraź pierwszy od roku 
!918 Żydzi rumuńscy nic będą posiadali 
swoich przedstawicieli w parlamencie rumuu 
skim, nie będą prowadzili samodzielnej poli­
tyki żydowskiej, poraź pierwszy pozbawierfi 
będą własnej reprezentacji, a zdani będą w y­
łącznie na „obronę* liberalnego rządu.

L. R.
— ogo----
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Walka z  fałszowaniem pieniędzy
Fałszowanie pieniędzy tworzy pokaźną ru­

brykę w  statystyce przestępstw, a zajmują się 
niem nietylko wykolejeni fachowcy, lecz rów ­
nież osobnicy, nie mający niekiedy nic wspól­
nego z zawodami, których znajomości wym a­
ga się w  mennicach. Bardzo często policja jest 
zdumiona prymitywnością podręcznej fabry­
czki pieniędzy, wykrytej w  szopie, kuźni lub 
piwnicy. Monety tam wybijane są łatwe do 
rozpoznania, dlatego też ofiarą fałszerzy pada 
zwykle ludność wiejsika na targach i jarmar­
kach. Wprawdzie w  kronice fałszerstw znana 
jest afera dra Halbana, który w Niemczeth 
przed kilku łaty puszczał w obieg fałszywe mo 
nety, posiadające większą zawartość srebra 
niż oryginalne, lecz był to jedyny wypadek i 
ta właśnie hojność zaprowadziła fałszerza, do 
która praw, do więzienia. O wiele więcej tru­
dności przysparza podrabianie banknotów, wy  
magające już ręki specjalisty i dużego nakła­
du'kosztów, a przecież historja pieniędzy pa­
pierowych jest równocześnie kroniką ustawi­
cznej walki między uprawnionemi do druko­
wania. mennicami i fałszerzami.

W  wieku X VII za fałszerstwo stosowano 
najsurowsze kary, nie pomijając nawćt kary 
śmierci. Lecz i to niewiele pomagało, wobec te 
go zaczęto utrudniać pracę fałszerzom. W  r. 
1806 Niemiec Frieck zastosował na bankno­
tach wyrazisty rykunek, który Ułatwiał Ju~ 
dzium orjentacjłę. Wkrótce potem zwrócono 
uwagę na pismo. Starano się umieszczać na 
banknotach najmniejsze literki. Praca ta była 
żmudzią, jeśli zważyć, że każta litera musiała 
być ręcznie ryta na odlewie pod lupą. Słynny 
podówczas w  Austrji rytownik Krummwiede 
pracujący w  mennicy, zastrzegł sobie prawo 
dożywocia na wypadek utraty wzroku. Każda 
zdobycz w  dziedzinie techniki, mogąca mieć 
zastosowanie w  mennicach była ciosem dla 
fałszerzy. Zastosowanie fotografji, w idobarw

ności i papieru włóknistego uniemożliwiło 
wkońcu fałszerzom konkurencję" z mennica 
mi. Dziś żaden fałszerz nie może drukować fal 
syfikatów identycznych z banknotami z men­
nic, jak to było dawniej. Musiałby chyba po­
siadać własną mennicę i znać tajemnicę wzo­
rów. Uważny obserwator odrazu bowiem roz­
pozna różnicę między banknotem prawdzi­
wym a falsyfikatem. Dlatego też ostatnio jest 
stosunkowo coraz mniej fałszerstw w tej dzie­
dzinie, a oszuści wolą wykorzystywać nieświa­
domość naiwnych ludzi, dolepiając np. zero. do 
jedynki na dolarach, lub fałszując pieniądze 
metalowe, niż trudnić się wyrabianiem falsy­
fikatów.

—  o-§-o-----

Najstarszy teatr na świecie
Profesor Luigi Peraier ogłosił w pracy dla 

instytutu archeologicznego opis ruin najstar­
szego na ziemi teatru, odkrytego przezeń na 
wyspie Krecie Zdaniem profesora Pennier, 
Kreta była w XX  wieku przed nar. Chrystusa 
ośrodkiem ówczesnej cywilizacji śródziemno­
morskiej. Włoska misja archeologiczna znala­
zła w  okolicach starożytnego miasta Festos re 
sztki gmachów.o których wspomina się w 
„Odyssei", m. in. ruiny olbrzymiego teatru, 
zbudowanego w 1580 r. przed nar. Chrystusa 
Teatr ten był połączony schodami z pałacem 
królewskim. Oba gmachy zniszczone zostały 
prawdopodobnie podczas trzęsienia ziemi

LEKARZOWI z gotów 
ką odstąpię zakład (s!ek- 
tro-leczniczy z kilkulet­
nią wyrobioną praktyką. 
Powód — choroba. v)Ie< 
ty: ,.Lekarz“ biuro Oarłc 
Bzeń, Warszawa, ul. Ziel­
na 26. 47-łikr

ASYSTENTKA farmacp 
zdolna, poszukuje pc»a 
dy. Zgłoszenia pod „Skrę 
mne warunki1' do, Adm, 
„N. Dziennika". 473»fcr

dze spacerem, usiadłem do nałogowej lek­
tury gazet w  „Morskiem O ku“, zanim na­
deszła pora five’u. czyli nowoczesnego tar­
ła  dancingowego. Za karę policzył mi płat­
niczy 90 gr. za filiżankę t. zw. kawy. A  jed­
nak opłaciło się! Bo widziały moje oczy 
śmiertelne dwa cuda: 1. posiedzenie P. Z. N. 
w  pokoju bilardowym. Pułkownik W . po­
rozkładał papiery na stole karambolowym, 
a  uczestnicy konferencji, chłop w  chłopa 
z barów" i krasy, mogliby zadać kłam ba­
śniom o naszem chudopacholstwie. Bra­
wo! —  2. W  „A. B. C .“, słuchajcie! w  „A. B. 
C.“, znalazłem opinję Jana Lorentowicza 
p najciekawszej książce sezonu. Jest nią 
Henri Bersona „Les deux sources de la mo­
rale et de la reUgion“. I pisze p. Lorento- 
wicz w  źydożerczej. ujednoliconej gazecie: 
„Śledzenie biegu jego myśli, zawsze orygi­
nalnej i twórczej, sprawia rozkosz nietyl­
ko bergsoniście...“ Innemi słowy, myśl ży ­
dowska może sprawić niemałą satysfakcję 
neuwertytom. fagocytom, i antropoidom 
endeckiego wyznania.

Ostrzegam państwa, aby nie jechali wie­
czorem do Limanowej, bo w  wagonie kom­
binowanym (1 plus 2=3 ), nr. 17191, świe­
ciła się tylko świeczka, przylepiona do brze­
gu łttwkig ale ułatwiająca drzemkę i flirt

pasażerom. Powiedzieć wam. co widział 
nieszalejący reporter w  Limanowej? W i­
dział biedę. Tę góralską, szczerą biedę 
chłopa małorolnego, opiewaną tak rzewnie

Erzez ś. p. W ład. Orkanu, dziś już całkiem 
eznadziejną i wyzyskiwaną ochoczo

przez agitatorów z pod znaku Piasta. Hajże 
na Soplicę i —  na Żyda! Toteż przy klasnąć ; 
należy inicjatywie Rządu, mającej pod­
nieść ziemię limanowską. W  Łososinie roz­
w ija  się świetnie szkoła rolnicza, przysto­
sowana do typu gospodarki podgórskiej 

. - j. p (
:rstwi

serów.

i małorolnej. Powstaje tam, przy poparciu 
Ministerstwa Rolnictwa, wzorowa faDryka

A  Mszana Dolna, pięknie położona, o czy- 
. styeh domostwach i ładnej perspektywie, 
otrzymuje charakter gminy uzdrowiskowej. 
Nie tak łatwa była chyba z tem sprawa, 
bo wiem n. *p„ że jedna z gmin woj. kra­
kowskiego kołace od dłuższego czasu o ten 
tytuł i w  podaniu swem do wyższej władzy  
podkreśliła, że wybudowała już dwa domy 
przedpogrzebowe dla letników. Coza prze­
widujący -wójt! Takiego zrobiłbym mini­
strem zdrowia publicznego i honorowym 
członkiem międzykomunalnej komisji 
cmentarnej!

Jfikóh LewUtea.

wy.

MAŁY FFJLFTON.

Ty jesteś Hitler!...
W tądzie grodzkim w Warszawie przy ui. Dój,. 

g ;ej odpowiadał onegdaj biedny krawiec., epilep­
tycznie chory Chemia Finkelszteia zaobrazę 
popełnioną przez to. że z okrzykiem ..Hammer X 
Hitler" rzucił się na swego gospodarza J o a t»  
Hammera, miotając uan jeszcze i inne pr 
stwa i groźby Josek Hammer jost to 
kamiemcznik. W czasie kiedy Finkefrztełn 1 
bywał w zakładzie dla umysłowo enorych, 
eksmitował go a mieszkanie zamknął na 
Gdy Finkelszteio powrocił ze szpitala do domu 
zobaczył, co się stało, wpadł w sza* i  ..znieważyli 
Hammera. Nieszczęśliwy krawiec nie zadowolił 
się zresztą nadwerężoną czcią Hammera. Jece por­
wawszy siekierę pobiegł na dach domu. waląc? 
Dią w kominy i wzywając, lokatorow. aby ra4o». 
wari swój dobytek, gdyż zniszczy cały dom. Do- 
piero policja musiała nawpół przytomnego krawv 
ca usunąć z dachu. J

Sąd, po przeprowadzonej rozprawie, wydał na. 
stępujący wyrok: Uznając winę oskarżonego za 
udowodnioną, uwolni! go jednak sąd od kary, u- 
wAiając, iż „oskarżony działał w ;akim stani* 
wzburzenia psychicznego, graniczącego niemal %, 
mepoczytałnośoią, że wymierzenie kary w tynfr 
wypadku nie jest ani moi] i we ani konieczne.*1

Ale nie chodzi md teraz ani o kamienicznjka. 
który eksmituje nędzarza-epileptyka, ani o bied­
nego Fintkelszteina, który rąbie kominy, ani wreez 
ede o owiany prawdziwym humanitaryzmem wy­
rok warszawskiego sądu.

Chodzi mi o nowe przekleństwo, jakiem wzbo­
gać Jo się słownictwo ludu żydowskiego. Dotych­
czas był Haman tym generalnym wyrazicielem 
komplementów, jakiemi obdarzano, rię w  ulicy 
żydowskiej. Teraz zaawansował na to wysokie 
stanowisko Adolf Hitler. Nie będzie się więcej 
mówić T y  Hamanie- “  nastąpiła modernizacja
—  „T y  Hitlerze!".

Przypomina mi to zanawny epizod w kolonji
Ness Zionah. Na szosie czekaletn li  ‘ najwięk­
szą nieoierpliwśocią na autobus idący do Tel 
Awiwu. Miałem być w edakcji ..Haarec" o go­
dzinie 11-tej, a tu już minęła 10.40 Nare-z-de nad 
jeżdżą autobus, wyczekiwany z tęsknotą przeze- 
mnie i jeszcze przez jedną pasażerkę, starą ko­
bietę, widoc7,nie św eżą jeszcze Palestynkę. bo 
mówiła tylko po żydowsku. Walimy więc do au­
tobusu. ale — stop. Okazuje się. że autobus jest 
zdefektowany —  szofer1 przeprasza nas że nie 
może brać pasażerów i mówi, że za kwilę na dej 
dzie autobus normalnie kursujący.

Otóż trzeba było słyszeć, z jaką gębusią zarea­
gowała na to niecierpliwa pasaż rka. Grzeczno 
wyjaśnienie szofera uważała za jakąś specjalnie 
przeciwko niej wymierzoną krzywdę i. używszy 
parę mniej ważnych komplementów, wsiadła na
—  Hitlera. ..A wy łajdaki, a wy nicponie Hitler 
by na was był potrzebny!!.. I  tak < -ągle Hitler 
i Hitler, aż dobrodusznie uśmiechnięty szofer dał 
gazu i odjechał. Ja zaś miałem z tego :ę korzyść, 
że tak się tym Hitlerem ubawiłem, że przestałem 
się niecierpliwić i spokojnie czekałem na najbliż­
szy autobus.

w. b.

em u  % 5 u
BUY BRlTISHf

Przed sądem w Londynie toczyła sie sprawa o  
kradzież popełniona przez wyroDnownną dodzięj- 
Lę sklepową.

—  Gzy oskarżona może *os no wiedzieć na swr®. 
je usprawiedliwienie? — pyto sędzia.

— Owszem, panie sędzio, biorę tylko i wyłącz 
tne fabrykaty angfelskie. (Tit BitsJ.

NIEPOKÓJ.
— Gdym wynajmował tri pokój, zapewniała 

mrie paui. że będę miał zupełny spokój...
— No, i?
— a tymczasem przychodzi psuł do nnle co 

drugi dzień i upomina się o komorne,
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Lite ra tu ra  hebrajska w  ro ku  1933
Kryzys gospodarczy, który daje Bię we znaki 
e wszystkich bez wyjątku dziedzinach naszego 

tycia w golusie —  nie ominął również literatury 
hebrajskiej. Wydawnictwa hebrajskie, które do 
piero niedawno, cztery, pięć lat temu rozwinęły 
intensywną i podziwu godną dziaialnoćć wydaw­
niczą —  w ubiegłym roku prawie zupełnie zawie- 
fsily swą pracę.

Wyjątek stanowi, jau i w latach poprzednich, 
(Palestyna. Już od szeregu lat zajmuje Palestyna 
czołowe miejsce w  hebrajskim ruchu wydawnl- 
Iczym, a ostatnio stała się ona jedyną prawie oat j- 
jją tego ruchu. Dzięki dobrobytowi gospodarczemn 
Palestyny, ruch wydawniczy w ostatnim roku byl 
Łardzo wzmożony. Palestyna wydawała, jak to 
stwierdzają dane statystyczne, conajmniej jedną 
książkę hebrajską dziennie.

Są to cyfry imponujące nietylko dla tak małe 
go kraju, jakim jest Palestyna, lecz nie mniej też 
dla krajów o rozwiniętej działalności wydawni­
czej. Bilans tegoroczny, jeśli chodzi o Palestynę, 
przedstawia się nader bogato. Natomiast zamarł 
prawie zupełnie rnoh wydawniczy poza Palesty­
ną, a zwłaszcza w Polsce, która niedawno była je 
dnym z największych ośrodków wydawniczych.

Również w roku 1933 ukazało się znacznie wię­
cej utworów tłumaczonych, niż oryginalnych, acz­
kolwiek zajmują już mniejszy procent w  ogólnej 
statystyce produkcji książki hebrajskiej, niż w  o- 

, /biegłych latach.
Nader pokaźnie reprezentuje się dział beletry­

styki oryginalnej. Wielki poeta hebrajski Zalmau 
‘Sznenr jeden z klasyków współczesnej literatury 
!hcbrajsklej, wydal po dłuższej przerwie duży tom 
jpoezji p. t. „PirkeJ jaar", który został przyjęty 
Iz zasłużonym entuzjazmem przez krytykę hebraj­
ską. W  tern samem wydawnictwie (,,Dwir“) w o- 
Istatnich dniach ukazał się zbiór poezyj Blallka 
dla dzieci i młodzieży, który niebawem stanie się 
•najmilszą lekturą naszej dziatwy. Większe zbiory 
•poezji wydali z młodszych poetów hebrajskich 
Szalom Bas („Chofim “ —- wyd. Sztybla), J. Efros 
(z grupy amerykańskiej), Abraham Rozencweig 
,(występujący poraa pierwszy ze zbiorem oryginał- 
pych poezji) i Abraham Szloński, jeden z najzdol­
niejszych przedstawicieli najmłodszej twórczości 
hebrajskiej, niezrównany mistrz słowa, przypomi­
nający pod wieloma względami Jułjana Tuwima 
iw nowej poezji polskiej.

W  nowem wydaniu ukazały się między Innem! 
poemat poetycki Icchaka Lamdana „Maruda", 
[który doczekał się już trzeciego wydania i jest na 
|wyczerpaniu. W  prosie oryginalnej natomiast wi­
dzimy cały szereg nowych nazwisk, a tematyka 
przeważnie —  nowo życie Palestyny.
, Na tle życia palestyńskiego wvdali między ta­
nem! opowieści Abraham Kahan Mizraehi („Zwa- 
tini“ —  powieść o pewnych walorach artystycz­
nych), Eliezer Smoli („Anszej Bereszith“ —  uda­
ne opisy z życia ehaluców), B. Bar Adon (ciekawa 
pierwsza powieść z życia żydowskich pastuchów 
w Palestynie) i Cw! Llberman, Izrael Zarehi, Ale­
ksander Kartnon i J. Aricha (powieść ostatniego 
p. t. „Lechem wechazon** jest słabym debjuteml.

Z pijarzy starszych wydał znany już A- A. Ka- 
bak większą opowieść p. t. „Bejn jam nbójn mid- 
bar“ (Między morzem a pustynią), w której, zwy­
czajem tego uzdolnionego i dość płodnego powie- 
śdopisarza, roztTząsa problematy współczesnej 
młodzieży żydowskiej na tle nowych form życia, 
a zwłaszcza na tle życia żydewakiej Palestyny. 
Dwora Baron, najsubtelniejsza oowieśclopisarks

hebrajska, wydała tom szkiców i minjatur p. Ł  
„Ktanot**, ujmujących czytelnika specjalnym uro­
kiem prozy. Sz. L. Blank, autor kilku hebrajskich 
„powieści chłopskich**, wydał nową powieść z tej 
samej dziedziny p. t. „Nachla**. Jochanan Twersk) 
(z grupy amerykańskiej) wydał wreszcie zapowia­
daną Już od kilku lat wielką powieść historyczną 
na tle epoki i życia Uriela Akoety, która stanowi 
prawdziwą rewelację literacką. Ze starszej gene­
racji puwieściopisarzy hebrajskich wydali książki 
Ben-Ami, Mordcha] Ben-Hilel Hakohen, Nisan 
Sluszcz (z życia żydowskiego w Afryce, którą 
zwiedził kilkakrotnie), M. Mabaszan i inni.

W  dziedzinie dramatu oryginalnego, o ile się 
nie mylę, jedna jedyna pozycja da się zanotować; 
„Cot W ‘ejeruszołajm,‘ —  Matysja Szohama (jed­
nego z najzdolniejszych dramaturgów hebraj­
skich, mieszkającego w Warszawie) —  dramat na­
der oryginalny, o wielkiej Sile poetyckiej i dużych 
walorach artystycznych, który zasługuje na spe­
cjalne omówienie.

Wszystkie wspomniane utwory ukazały się w  
Palestynie. Poza Palestyną kilka utworów orygi 
nalnych ukazało się w Polsce. Ukazał się (w no- 
wem wydaniu) zbiór poezyj Jehudy Lejb Landaua 
p. t  „Nginot upoemot**. W  wydawnictwie „łia- 
ker“ ukazał słę nowy, drugi z kolei, zbiór essay- 
ów i rozpraw o najwybitniejszych przedstawicie­
lach współczesnej literatury polskiej Jehudy War 
szawlaka p. t. „Meal Gdot hawisła’ (Nad łnze- 
gami Wisły), Natan Sztokhamer zadebjutował wię 
kszym zbiorem poezji (Chazon-hajamim) i oka­
zał się poetą zdolnym, o sile wyrazu i ekspresji 
artystycznej. Niestety, nie da się to powiedzieć o 
pozostałych dwóch debjutautach hebrajskich w 
Polsce: o Chomskim (zbiorek poezji) i Leraerze 
(dramst).

Niezgorzej przedstawia się również dział orygi­
nalnych książek naukowo-historycznych. W  wy­
dawnictwie Sztybla ukazały się dalsze tomy gło-

Zgoo syna Karola Dickensa

MAURYCY SZYMEL

Prośba

W  Londynie zmarł w  tych dniach — jak już oik-  
gdaj donieśliśmy — sędzia Henryk Dickens, syn 
znakomitego pisarza Karola Dickensa. Na zdjęciu 
Henryk Dickens z małżonką. Zmarły pozostawił 

10 wnuków.

W  grozie nieśmiertelności 
Słyszę przeciągłym jękiem gtrarne, 

wie.zne życie.
Leconte de Lisżai

Poco usypiasz mnie nocą,
I czemu —  budzisz o świcie; 
Niewiedzqcemu poco,
Każesz mi iść przez życie.

Poco dziś każesz umierać.
Gdy jutro —  wzbudzisz w aleleai;
Poco się mam poniewierać,
Wiatr cieńmy w głuchej przestrz6ttL

Nie chcę być w noc peiuą strachu,
Łuską świecącą na rybach,
Ni ost*m, płonącym pod zachód —
Od życia wiecznego mnie wybaw.

Bo dość mi już wiatru i zorzy,
Męczy dzień, męczy noc żywa klonem 
Gdy się w mroku pod gwiazdy położę,
To mnie nie budź. Bo jestem zmęczony —

śnego dzieła A. Ruppina p. t, „Socjologja życia 
żydowskiego1*. Zgoła nowem zjawiskiem w naszej 
literaturze są oryginalne dzieła naukowe o Wacho 
dzie, jego religji i przywódcach. Ukazały się w tej 
dziedzinie książki o Mahomecie, o Buddzie. Do tej 
dziedziny należy również książka M, Kapljuka p. 
t. „Królowie Arabji**. Wielce wartościowem wy­
dawnictwem historycznem są pamiętniki rabina 
Dra Blocha, niezmordowanego i zasłużonego bo* 
jownika o prawa żydowskie w  Austrji, i biogrs* 
fja Chankina, napisana przez Jari-Polesklna. Po* 
zatem z wielu innych wspomnimy jeszcze dz?e!f 
Normana Bentwicha p, t, „Religja a internacjcna* 
lizro“, Namona: „Młodzi przestępcy**, J. Rttbla* 
(Rywkai): „Prowokatorzy**. t

Nader imponująco, jak zresztą i w  latach pew 
przednich, przedstawia się dział tłumaczeń t  języ*; 
ków obcych. \

Przyswojono literaturze hebrajskiej z dzieł nu* 
stępujących pisarzy; F. 3. Bocka (Dobra ziemia^ 
Asad-Reya (Tajemnice Kaukazu), Vicki Baum 
(Grand-hotel, Andre Maurois (Krąg rodzinny)^ 
IIji Erenburga (Zjeó .czopy front), R. Rollandu 
(Dusza Zaczarowana), Wassermanna (Krzysztof 
Kolumb i Sprawa Mauriciusa), A. Wojnicza (Po* 
wstanie), Ludwiga Lewisohna (Ostatnia doi Staj* 
loka), Newirowa (Taszkent), Artura Rosenbergu^ 
Trockiego, Karola Marca i wielu, wielu innych.

W  dziedzinie „poloniki1* mamy do zanotowaniu 
oprócz wspomnianej już książki Jehudy Wąrsła* 
wiaka o literaturze polskiej jeszcze dwie następu* 
jąco pozycje; przekład „Króla Maciusia" Korczu* 
ka, pierwsza książka Korczaka w przekładzie he­
brajskim, (powodzenie, którem się cieszy u ezyteD 
nika hebrajskiego, pozwala przypuszczać, ża 
wkrótce zostaną przełożone i inne utwory Korcza­
ka) i ciekawa rozprawa Dra A. Z. Eszkotlego p. &, 
„Ruch towjanizmu a Żydzi".

Jałt widać z tego, chyba nie zupełnie ścisłegq 
bilansu, również w rnku 1933, tak ciężkim dla ży» 
dostwa światowego, nie ustał rozwój twórczości 
hebrajskiej, a to, co zaniechała djaspora, wielo­
kroć wynagrodzone zoBtało przez Palestynę.

JEHUDA W ARSZAW IAK
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Nieśmiertelny humorysta duszy żydowskiej
W  5 0 -iecśe twórczości Szalom a ASelsfiem a

i.

Gdy Mendele Mocher Sforim zaczął budo­
wać literaturę żydowską, zastał ziemię leżącą 
zupełnie odłogiem. Literatura żydowska, jeśli 
ichodzi o pomniki piśmiennictwa, ma już bli­
sko tysiąc lat za sobą; nam jednak chodzi o 
literaturę, któraby ogniskowała w sobie całe 
życie społeczeństwa we wszystkich jego od­
cieniach i załamaniach, a tę literaturę tworzy 
dopiero Meridele Mocher Sforim. Gdy myślę o 
tym pierwszym wielkim budowniczym naszei 
literatury żydowskiej, mimowołi nasuwa mi 
się przepiękna epopeja Hamsuna, p. t. ..Błogo­
sławieństwo ziemi". Tak, jak Izaak w  powie­
ści ham&unowsklej niezmordowaną pracą, 
najgłębszą wiarą, że tylko praca na roli jest 
jedynie etyczną postacią życia, ziemię nieuro­
dzajną i w  kamienie bogato uposażoną prze­
mienił w  krainę żyzną i kłosami się niebu 
kłaniającą, tak Mendele musiał wyrywać 
chwasty, usuwać kamienie, szlifować przede- j 
wszyslkiem język, by w  rezultacie dać nam 
dzieła potężne, imponujące swą zwartością i 
niesłychanie rozległym zasięgiem swych zain­
teresowań. Twórczość dziadka naszej litera­
tury porównać można z twórczością Balzaca. 
By uniknąć nieporozumienia, oświadczam, że 
nie chodzi mi tu o skalę artystyczną, lecz o ca­
łość dzieła, w  którem autor zawarł współcze-

tystę, który rzadko kiedy dochodził do głosu, 
ale wtedy, kiedy artysta zrzucił z siebie tyran- 
ję tych bacznie kontrolujących ocźu srogiego 
wychowawcy, dał nam po raz pierwszy w li­
teraturze żydowskiej opisy przyrody, rozkoszo 
wał się płodami swej fantazji twórczej Ale 
Mendele nie umiał się śmiać. Jako stary ma- 
skil nie wiedział, że życie żydowskie jest dla 
tego tak bogate, tak jedyne w swym rodzaju, 
że jest mozaiką wprost wykluczających się 
sprzeczności i że tsgo właśnie bogactwa nie 
trzeba poprawiać, me trzeba podnosić do po­
ziomu Europy, lecz ze zbożną ciszą nachylić 
się trzeba nad ożyw* zem źródłem bijącem w  
sercu zwykłego Żyda z ulicy.

Innem jest ustosunkowanie Szaloma Alej- 
chema do społeczeństwa. W  „Liście do dobre 
go przyjaciela" spowiada się Szalom Alejchem 
ze swych poczynań literackich: „Powieści mo 
je piszę dla prostego ludu, to znaczy dla ta­
kich ludzi, którym obce są myśli górnolotne 
lub —  jak to się nazywa —  idee. Zanim się im 
w powieści przedstawi wzniosłe idee, trzeba 
ich stopniowo zaznajomić ze wszyslkiem i eta­
pami, wiodącemi do tego świata, które nazy­
wamy poezją. Trzeba iść razem z ludem, nie 
spiesząc się, krok za krokiem —  z nizin ku wy  
żynom, coraz wyżej i wyżej".

Wiernym pozostał Szalom Alejchem tej
sną sobie epokę. Teraz ta .pcika, która znała- ' sw€'iej misji, bo szedł zawsze z ludem, krok za
zła odbicie w  dziełach Mendele, dawno już zni 
knęla z powierzchni życia, zawierucha bo­
wiem dziejów przeszła po Ukrainie i całem da 
wnem imperjum rosyjskiem i zmiotła dawne 
małe żydowskie hnasteezko rosyjskie, ale 
wciąż żyje ta epoka i po wsze czasy żyć będzie 
tylko dzięki temu, że znalazł się wielki pisarz, 
który uczynił ją nieśmiertelną.

Ale gdy Mendele pisał, życie żydowskie nie 
było. skomplikowane a żydostwo stanowiło ma 
sę niezróżniezkowaną; trafnie i lapidarnie o- 
kreślil sam Mendele to życie żydowskie mó­
wiąc, że gdy Żyd kichnie w  Głupsku, rozlega 
się to kichnięcie po calem olbrzymiem imper­
jum rosyjskiem.

Ale potem stosunki uległy radykalnej zmia­
nie: do imperjum rosyjskiego wtargnął kapi­
talizm j przekształcił jego oblicze. I dawny 
Glupsk, który żyl dotychczas w zaśniedzia­
łych formach, wytrącony został z równowagi: 
z Glupska powstaje Kasrylówka, która już ma 
tramwaje, ma Żydów bogatych, rozbijających 
Się po imperjuim rosyjskiem, posyłających 

łfcye dzieci dę szkół, a żony do badów zagrani­
cznych. powstaje drobnomieszczaństwo żydów 
Skic i żydowska klasa robotnicza. Epikiem Ka 
srylówki stał się Szalom Alejchem.

krokiem, przysłuchiwał się jego rozmowom, 
brał udział w  jego radościach, śmiał się z nim 
razem i rozpaczał raz- m I nie chciał go w y­
chowywać, nie chciał mu być mentorem, kó- 

I chał go poprostu- A lud odwzajemnił mu się 
najgłębszą miłością, jaka kiedykolwiek była 
udziałem pisarza. Gdyby jeszcze teraz urządzo 
no plebiscyt na pytanie, kto jest najpopular­
niejszym pisarzem żydowskim przygniatającą 
większość uzyskałby napewno Szalom A lej- 
chem, chociaż już cd roku 1917 śpi wiecznym 
snem. pochowany na cmentarzb nowojor­
skim.

II.
Ale czy tylko Kasrylówki, Gdy Salomon Ra- 

binowicz przed 50 laty ogłosił na łamach jedy 
nega wówczas w  Rośji tygodnika żydowskiego 
redagowanego przez starego maskila Ceder-
buirna, pierwsze swe opowiadanie, napewno 
nic ' przypuszczał, że stanie się wielkim epi- 
łriem i nieśmiertelnym humorystą duszy ży­
dowskiej. Wróćmy jednali jeszcze raz do nasze 

■ go dziadka, który właśnie w Sz. Alejchemie wi 
dział jedynego swego następcę. Stary Mendele 
był nieubłaganym sędzią swego społeczeństwa 
czujnej i bacznej jego uwadze nie uszedł ża­
den rys skarlenia duchowego., żadna zmarsz­
czka przedwczesnego uwiądu i starzenia się, 
żaJen wybieg instynktu, szukającego w  spot- 
wornialyeh formach życia owej przysłowio­
wej deski ratunku. Mendele chciał być tylko 
wychowawcą swego społeczeństwa, dlatego za 
czął pisać po żydowsku, by w  ten sposób zna- 
leść dostęp do jego duszy, którą chdal pod* 
nieść na poziom Europy; dławił też w  sobie ar

III.

Szalom Alejchem jest humorystą.
Każdy wielki humorysta jest i konserwaty­

stą i rewolucjonistą w  jednej osobie-
Konserwatystą dlatego, bo życia nie chce po 

prawić, bo wyczuwa w  życiu najgłębsze tajem 
nice, które zrozumieć potrafi tylko człowiek 
dobry. Rewolucjonistą dlatego, bo prawdziwy 
humor jest łaską niebios Jest w - " ' - - ’ o 
spod tyranji tak uciążliwych i dręczących bła 
hostek, które niestety układamy w i .. wiel­
kich tragedyj życiowych. Humorysta me ko­
rzy się przed żadnym autorytetem, wyczuwa 
w  każdym fałszywym patosie miedź głośno 
brzmiącą i wciąż przeprowadza konfrontację 
ideału z rzeczywistością. Gdyby ludzkość nie 
miała tych kilku wielkich humorystów, od- 
dawna zalałaby ją inflacja wartości, któremi 
zbyt pospiesznie pocieszamy się w  naszej arcy 
ludzkiej niedoli.
Dla)lego tylko narody wielkie o starej tradycji, 
o skrystalizowanej już fizjognomji duchowej 
poszczycić się mogą tvm najrzadszym typem pi 
sarza-humorysty. Francuz umie wyjść nie­
jako ze siebie samego i popatrzeć się na siebie

oczyma żartu łobuzerskiego, a nie dowierza* 
ba, nienawidzi z całej duszy typu człowieka
który wciąż w  szatach póntyfikalnych parada 
je po święcie celebrując uroczyste nisze przed' 
swą własną powagą. A i u Anglików, którzy 
zresztą stworzyli słowu „hum or", występuje 
Leż humorysta, albowiem  i Anglik jak dzie-‘ 
cko umie się cieszyć życiem  i rozkoszować Się 
niespodziankami ukrytemi we fałdach życl*.

Dzięki Szalomowi Aiejchemowi weszliśmy, 
i m y Żydzi do tej rodziny uprzywilejowanej 
narodów, która na świat wydała humorystów
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Si M

i
Humor żydowski odrębną ma nutę, nie jest 

bowiem tak naiwny i tak bezpośredni jak hu­
mor angielski, ani też tak wyrafinowany j a-, 
romatem lekkiego cynizmu zalatujący jak hu­
mor francuski, żyd  śmieje się, ponieważ je«t. 
mu rta święcie najgorzej, ponieważ zewsząd ©- 
tacza oo nienawiść ale mimo wszystko wierzy 
w ostateczny tryumf debra i sprawiedliwości 

Humor Szaloma Alejehema jest optymis^ 
tyczny, jak optymistyczną nawskroś je«t du­
sza ludu żydowskiego.

Szalom Alejchem chciał być tylko pisarzem 
dla ludu. W  tym słóweczku „tylko" mieściło 
się pewne świadome ograniczenie, które z cza­
sem przemieniło się w  swe przeciwieństwo i 
przeistoczyło się w największe bogactwo. Dwa  
bowiem typy, przeniesione niejako żywcem z 
ulicy żydowskiej do literatury, urosły do roz­
miarów symboli, zamykających jak gdyby 
złotemi klamrami współczesne nam żydostwo. 
Mam tu na myśli Tobiasza Mleczarza i Meoa- 
chema Mendla.

Pierwszy jest dobrodusznym wieśniakiem 
żydowskim, rozwożącym mleko, je*, ojcem 
siedmiu dorosłych córek. Życie go n«e oszczę­
dza. ale Tobiasz wszystkie ciosy życja przyj­
muje z niewysłowioną słodyczą i pogodą. W y  
chowany w starej tradycji żydowskiej, rozu­
mie młode pokolenie, bo ta prymitywna jego 
filozofja życia szepce mu do ucha najświętszą 
prawdę, którą jest zgoda ze swem przeznacze­
niem

A Menachem Mendel to Don Kiszot żydow­
ski, to uosobienie fantastyczności życia żydów 
skiego, wciąż budującego zamki na piasku, 
Wciąż goniącego za chimerą szczęścia.

Dwie te postacie to dwa bieguny niedoli ży­
dowskiej. Wyrastają one z gleby żydostwa, 
ale głową swoją sięgają niebios. Dzięki nim 
Sżalom Alejchem jest twórcą nieśmiertelnym.

VI.

W  każdą rocznicę śmierci Szaloma Alejche- 
ina zbiera się u Jego wdowy, żyjącej jeszcze w  
Nowym Jorku, gromada pisarzy żydowskich i ’ 
przy szklance wina wśród śmiechu i leż, ze 
wzruszenia płynących, cześć oddaje Jego cie­
niom. Tak sobie życzył Szalom Alejchem. A  
więc spełnimy i my jego życzenie, gdy Mu 
hołd oddajemy w  50-lecae Jego twórczości. 
Cieszymy się, że żył pisarz o  gołębiem sercu, 
nachylający się nad każdą krzywdą żydowską 

umiejący z tej krzywdy najszlachetniejsze
wydobyć złoto najszczerszego współczucia. Do 

| bry to był człowiek i pisarz gcnjalny, ale n»e- 
śmiertelnem jest żydostwo, które właśnie ta- 

i kiego pisarza wydało na świat, 
i M. KANFER.

NIE KUPUJ I  artyHuł6w? fotograficznych niemieckich
NIE ZADAJ ■ n a  aj a 
NIE POLECAJ ■  r f t l l l

I n ie  k u p n ie ,  n ie  u l y w a ,  n i e  p o l e c a
artykułów kosmetycznych i hygjenlcznyeb 

pochod/enia n emieek eęo

La ic tiący  b o j i ’o t  p o p e ł n i a j ą  z b r o d n i ą  w ro b e c  s i e b i e  I c t i e f  l u d z k c ł c l

B o l k o t u ś c i e  towary I usługi niemieckie
K a ż d y  g r o s z  w y d a n y  n a  t o w a r  n ie m ie c k i  p r z e d i u i a  w ł a d z e  H it le r a
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jest od niej starszy.

Actem Matiler: Falista linia
Powieść Madlera robi z początku wraże­

nie anachronizmu. W szystko tu w ydaje  się 
jiowtarzaniem czegoś daw niej słyszanego 
ł czytanego. Dobrze znana jest nam atmo­
sfera małego miasteczka żydowskiego 
Z grupką rozmarzonych, melancholijnych 
półinteligentów/przeżywających tytan icz­
ne walki w  maleńkich duszyczkach. D o ­
brze nam znana z powieści Nomberga 
i Bergelsona w  literaturze żydowskiej, 
a hebrajskich opowiadań Szofmana i Gne- 
sina atmosfera marzycielskich porywów, 
którym nie towarzyszyły ani cienie czy­
nów. W  społecznych podwalinach owych 
tragicznych czasów znajdujem y przegru­
powanie klasowe, masowe odpływanie od 
partyj socjalistycznych i przesuwanie się 
na prawo. Zrodził się wówczas w  żydow­
skim świecie kierunek ludowy i rozbudo­
w ał ruch renesansowy, ale pod temi spo- 
łecznemi przemianami kry ły  się tragedje  
i czaiły rozpacze^ Jednostki wykolejały się 
5 wykorzeniały *bez jakiejkolw iek możli­
wości odnalezienia drogi do macierzystego 
pnia. A le  i te tragedje znalazły swój w y ­
raz i to klasyczny, w  utworach Weitera 
i Asza.

Nowością Madlera byłoby więc to, że po­
wieść jego jest napisana po polsku. Jako 
jaw nego rodzaju inicjatywa, mniejsza
0 to, słuszna czy niesłuszna, zasługi­
w ałaby już przez to samo na uznanie. 
Autor podjął się bowiem trudu nadania 
idość ciekawej treści nowej zupełnie szaty 
językowej. N ie jest to wprawdzie p ierw ­
sza rzecz polska pisana o Żydach. Pokusiło 
Się już o to w ielu  pisarzy polskich, Żydów
1 nie-Żydów. A le  tu pokusił się o to ktoś, 
kto zna ten świat żydowski nie z obserwa-

Autor sprawił nam jednak jeszcze jed ­
ną niespodzianko, którą może garstka tyl­
ko odczuje, tern lepiej też oceni. Akcja  po­
wieści rozgrywa się mianowicie na tle ży­
dowskiej szkoły. Z pojęciem „żydowska 
szkoła” łączy się bezy wiście odrazu atmo­
sfera powojenna bo tvłko tak „daleko*6 
wstecz sięga nasze szkolnictwo mniejszo­
ściowe. Jak my szybko zapominamy! Le­
dwie piętnaście lat minęło od początków  
naszego skromnego szkolnictwa, a jużeśmy 
wszyscy o niem zapomnieli. Ktoż z nas 
wspomina jeszcze dzisiaj tę romantyczną 
epokę prawdziwie radosnej twórczości,

uczącym i hebrajsk iego? Przec ież to śmie­
szne, n iepraw daż? I w iele, w ie le  innych 
k w es fy j.

Nauczycie lstw o b y ło  jeszcze m łodziut­
kie. Jeszcze w  piersiach tliły ic sanie ognie, 
k tóre  o żyw ia ły  serca m łodzieży. z tą róż­
nicą, że gd y  o je j chi eh dbali rodzice, oni 
musieli o Chleb w a lczyć  sami. W dziera ły  
się do św iata ideałów  kwest je  zawodowe, 
za rysow yw a ły  się k lasow e różuiee, musia­
no staczać w a lk i z elem entem  ob yw ate l­
skim. k tó ry  rozum ie ideały, ale z d ru g ie j 
strony p iln u je  zaw zięcie kieszeni. T w o rzy ­
ła  się p ow o li specyficzna atmosfera, która 
ty le  urozm aicen ia wnosiła  do małych m ia­
steczek. W  n iektórych była  jedyną ozna­
ką życia.

W  pow ieści M adlera akcja pozostaje 
w . związku z pośw ięceniem  now ow ysta- 
wionego budynku szkolnego, które zbiegu 
się 7 w alką o płace. W ziąć  udział w o tw ar­
ciu, czy  też zbo jkotow ać św ięto szkolne 
oto probiera postaw iony przed bohateram i 

ow ieści. W a lka  koń czy  się, ja k  zw yk le , 
ompromisem, k tó ry  poszczególn i nauczy­

cie le różnorodnie p rzeżyw a ją . W  duszy 
głównego bohatera —  Merka toczy się 
walka między dwiema mocami, m iędzy 
duchem kosmopolity, internacjonała, a 
tęsknotą za punktem oparcia. Na w yn iku  
walki zaważą jednak nie konkluzje i de­
cyzje, lecz młode dusze wychowanków. 
Ich zapał udziela się nauczycielowi i wcią­
ga go w  czarodziejski krąg zwycięskiej 
Palestyny. Oto w  skrócie zamierzenia tre­
ściowe i formalne powieści Madlera. Moż­
na w  niej się dopatrzeć szukania uczucio­
w e j drogi do Palestyny. Ma cma odegrać 
ro lę magnesu: przyciąga dekadenckie, po- 
rew olucyjne dusze, wyżywające się w  cho­
rej erotyce i nadaje kierunek ich bezdog- 
matowym błąkaniom. Przewodnikiem jest 
młode pokolenie, hartujące się na nowe 
życie w  nowem szkolnictwie żydowskiem.

Trochę gubi się autor na tle powieści 
i zapomina się w  ślepych uliczkach małego 
miasteczka. Lubują się w  nich zanadto bo-

| gdy z pod ziemi wyrastały szkoły. Bez’ I hate3 *  
budżetów i aparatów państwowych po- k^od wypadku io  wypadł
wstawały budynki, bez etatów powstawa­
ła falanga żydowskich nauczycieli. Może 
nie wszystko stało na najwyższym pozio­
mie. czegóż jednak wymagać można od lu­
dzi, którzy dosłownie uczyli o chłodzie 
i głodzie, a braki rozmaite pokrywali en­
tuzjazmem.

Powoli się wszystko cementowało, po­
woli wszystko wygładzało. Cóżbo za kon­
trasty mieliśmy wówczas w  szkolnictwie, 
co za problemy! Szkolnictwo żydowskie 
czy hebrajskie? Świeckie czy religijne?  
A  co zrobić z galicyjskim zalewem? A  cen­
tralizacja? A  co będzie z bundowcnmi,

haterzy, dobrze im się rezonuje na tle ro- 
f. Toteż w racają oni tyl- 

ypadku do wypadku do czasu obec-
Madler chętnie ich pozostawia 

w  ciepłe podświadomych rojeń. Czasem od­
bieramy wrażenie, jakby nie dopuszczał do 
krystalizowania się ich świadomości. Stąd 
i całość robi wrażenie mgławicy bez w y ­
raźnie zarysowanych konturów.

Język wybitnie impresjonistyczny, mło­
dopolski. Zupełnie zbędna jest nieznośna 
maniera umieszczania orzeczeń na końcu. 
Fatalna korekta.

Mimo braków  —  książka, którą warto  
przeczytać.

CH. LOW.

-©■O-O-

Wśród poetów
M arjan Czuehnowski: „Tak“. Poezje.

Kraków 1933.
, ,  . . . Gdy się czyta ostatni tom M arjana

cji outsidera, ale z własnych przeżyć, czę- Czuchnowskiego, mzypomina się mimo- 
sciej bolesnych niż radosnych. Pisząc o ży- - - - - -
dowskich sprawach, rozwiązuje Madler 
nietylko cudze problemy, ale także własne

woli dość ożywiona dyskusja, toczona k il­
ka miesięcy temu. Chodziło o poezję pro- 
letarjacką.*) Sprawa ta przedstawia się

i to stanowi nowość „Falistej lm ji“. Czu- j n a p o z ó r^ p e łm e “jalno^ W yda je  się mia
tormą nowinie rzenza słuszna. abv utworv oisa*jem y tu nietylko borykanie się z 

i bogatym materjałem, ale także szarpiącą 
nerwy walkę o własny światopogląd jed ­
nego z bohaterów. Ta tożsamość autora 
z bohaterami powieści (mowa tu oczywi­
ście o ich rzeczywistych odpowiednikach  
społecznych, a nie o stylizowanych fik ­
cjach utworu) nadaje je j charakter doku­
mentu i to dokilmentu pisaneg5~po polsku, 
zrozumiałego więc także dla tych. Którzy 
po polsku tylko czytają.

nowńcie rzeczą słuszną, aby utwory pisa­
ne dla dobra proletarjatu mogły być prze­
zeń czytane. A  zatem prostota i bezpośred­
niość? Owszem, tego domagają się cżęsto 
teoretycy socjalizmu. I byłoby wszystko 
w porządku, gdyby nie mały skrupuł. Oto, 
że poezja współczesna oddala się od tego, 
co zwykliśmy nazywać prostotą. Lecz mo-

•) Używam lej nieokreślonej nazwy 
pomocniczem

znaczeniu

że to tylko zmanierowanie burżuazyjne, 
może tylko pogoń za niepotrzebną zupeł­
nie oryginalnością? W ielu tak sądzi. W ia ­
domo. że Lenin np. by l wielbicielem rosyj­
skich klasyków, pouieważ dzieła ich by ły  
jasne i zrozumiałe, z niechęcią natomiast 
odnosił się do podporządkowanych zupeł­
nie ideolog ji komun i stycznej futurystów, 
właśnie za pozorną niezrozumiałość ich 
utworów. Pocóż jednak sięgać daleko? 
Przecież i publiczność t. zw. inteligencka 
domaga się naogół poezji „płynącej z ser­
ca do serca”. W ięcej jeszcze: Tę bezpośred­
niość utożsamia niejednokrotnie z na­
tchnieniem. Tak nauczono ją  w  szkole. 
I dlatego sprawę postawić trzeba zupełnie 
jasno: Należy stwierdzić, że niezrozumia- 
i o ś ć , zarzucana poezji awangardowej (bo 
o tę idzie) jest pozorna. To jedno. Powtó-

i- :jy; *■ 1 v ĆT ; ’ /i ■' ■ • ■W.'1 .*31 " : v- .
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te: Rzekoma hieroglificzność tej poezji 
wypływa istotnie z dążenia do nowości, 
ale idzie po linji głęboko przemyślanych 
założeń. W rezultacie daje spotęgowaną 
przyjemność estetyczną tym właśnie, któ­
rzy posiadają klucz do niej i których znu­
dziła już doszczętnie „rozśpiewana” łaiwi- 
zna poezji klasycznej. Jest ona zatem (na- 
razie przynajmniej) przeznaczona dla nie­
licznego stosunkowo kręgu ludzi, mają­
cych bliższe dla poezji zainteresowanie. 
1 o tern trzeba pamiętać. O  tem pamiętać 
muszą przedewszystkiem awangardowi po­
eci.

Przytaczam te uwagi z powodu ostatnie­
go tomiku wierszy M. Czuchnowskiego p. t. 
„Tak". Czuchnowski wyrósł na ruchu kra­
kowskiej awangardy poetyckiej, przejmo­
wał niejednokrotnie z powodzeniem postu­
laty T. Peipera, głoszone w  dawnej „Zwrot­
nicy", zwłaszcza postulat ekwiwalentyzo- 
wania rzeczywistości, t. j. dawania poetyc­
kich odpowiedników, miast bezpośredniej 
nazwy przedmiotu. Należy więc do poetów, 
zgrupowanych dokoła nowych haseł. Tych 
właśnie, których realizacja •wywołuje za­
rzuty „niezrozumialstwa". Ale równocze­
śnie pragnie być piewcą walczącego proje- 
tarjatu, „poetą czerwonym” —  jak siehie 
nazywa, —  poetą propagandowy m. I tutaj 
tkwi grube nieporozumienie. Z jednej bó- 
wiem strony dąży on do technicznych 
utrudnień, z drugiej szasta obficie wieco- 
wemi hasłami, banalnemu rekwizytami 
w  formie naiwnych okrzyków, rozrywa 
często niepotrzebnie zupełnie wiersz na 
pojedyncze słowa, celem nadania mu bo­
jow ej rytmiki. To jest niekonsekwencja, 
odbijająca się fatalnie na jego ostatnich 
utworach. Mówiąc przysłowiem —  Czuch­
nowski pragnąłby i na posag zarobić 
i cnoty nie utracić. Chciąłby zachować 
dziewiczość awangardowego poety i być 
wiecowym propagandystą. Jest to zapew­
ne wynikiem połowicznych teoryj. two­
rzonych przezeń ostatnio ze smutną obfi­
tością, wynikiem nieprzemyślema do koń­
ca poetyckich założeń. A  szkoda. Szkoda, 
bo Czuchnowski jest naprawdę poetą uta­
lentowanym, jak świadczą o tem jego 
pierwsze tomiki. D aje  tego dowody rów­
nież w  omawianym zbiorze. Tam, gdzie nie 
ponosi go fałszywa ambicja bojowca, two­
rzy ustępy ciekawe. Póki nie wpada w  re­
toryczną łatwiznę, osiąga dobre rezultaty 
w  ciągiem (o rewolucyjna nieprawowier- 
nościf) łączeniu, powiedziałbym nawet —  
parzeniu realistycznych obrazów z iracjo- 
nalizmem osobistych wrażeń. D la wartości 
powvższych warto tę książkę przeczytać, 
Jest w  niej mało skrystalizowany, lęcz za­
ciekawiający sposobem rozpryskanych 
skojarzeń wyraź. Jest wprawdzie (i dużo) 
także prymitywnej łatwizny; są wiersze, 
których interpretacja mija się z zamierze­
niami autora (np. „Przez zaciśnięte zęby”). 
Bądźmy jednak sprawiedliwi. Pomińmy 
wypady autora w  tym względzie. Mierzmy 
go osiągnięciami, zaobytemi nawet wbrew  
jego intencji. Znajdziemy je  również 
w omawianym zbiorze.

Adam  Ciompa, Duże litery. Wydawn. 
Łiteracko-Naukowe. Kraków 1933.

Swego ezasu Aleksander Wat, o ile się 
nie mylę, określił pewne książki z beletry­
styki współczesnej jako t. zw. pracownie 
Stylu. Chodziło o dzieła w  rodzaju powie­
ści Joyce‘a i Prousta. Książki te należą, 
zdaniem Wata, do literatury t. zw. wysoko­
gatunkowej. Przeznaczone są raczej dla 
literatów, niż dla szerokiej publiczności. 
Ich autorom nie chodzi o fabułę ani ó okre­
śloną tendencję, lecz o wyniki natury ści­
śle artystycznej. Usiłowania ich idą w  kie­
runku osiągnięcia efektów i doznań przez 
eksperymentalną grę samych metod kształ­
towania pisarskiego materjału. Celem od­

czucia powyższych wartości znać trzeba 
wcale dokładnie pozycje literatury po­
wszechnej, albowiem autorowie nie do 
znajomości elementów życiowych, lecz do 
reminiscencyj historycznych i literack ich  
v. czytelnika się odwołują. Innemi s łow y: 
Nie idzie tam o poznanie pewnego odcin­
ka rzeczywistości, nie o problematykę ani 
o losy bohaterów, lecz o podskórną musku­
laturę stylistyczną, o rozmieszczenie węz- 
łów-efektów, o ich natężenie i wzajemny, 
architektoniczny niejako stosunek.

Do tego rodzaju dzieł należy również 
wydana ostatnio książka Adama Ciompy. 
Jego „Duże litery” są powieścią, autorowi 
jednak idzie przedewszystkiem o swoiste 
uzewnętrznienie treśęi, o zdobycze natury 
stylistycznej. Realizacja tycn usiłowań 
pozostaje w  dość ścisłym związku ze 
współczesną poezją. Dlatego właśnie oma­
wiam wymienioną książkę na tem miejscu.

Wspominając na wstępie Joyce’a i Prou­
sta, uczyniłem to tylko ze względu na ro­
dzaj pisarskich ambicyj, W  samych zain­
teresowaniach bowiem, niema mowy o ańa- 
logji. Zarówno u Joyce’n jak u Prousta 
kluczem do zrozumienia ich dzieł jest psy­
choanaliza freudowska. Ona daje więź lo­
giczną obcym sobie napozór dygresjom. 
W  budowie ich utworów chodzi ponadto 
o architektonikę dzieła jako całości, o od­
powiednie rozmieszczenie poszczególnych 
ustępów. Starania p. Ciompy ogniskują się 
natomiast w  usiłowaniach stylistycznych, 
P. Ciompa jest malarzem i to zaważyło na 
jego powieści. Interesują go przede­
wszystkiem elementy wzrokowe; każdy 
ruch rozszczepia na pojedyncze drgnienia, 
wyciskając zeń maksitąum składników 
optycznych. Na język barw i odcieni tłu­
maczy również w  pewnym sensie doznania 
psychiczne bohaterów. Wszystko to powo­
duje, że całość akcji ogląda czytelnik 
w  tempie niesłychanie zwolnionym. Jest 
to jakgdyby taśma filmowa, rzucona na 
ekran z celową powolnością, aby widz żad­
nego nie utracii drgnienia. Te ostatnie po­
kazuje autor z widoczną pieczołowitością, 
naświetlając je  z każdej strony, jeśli tyl­
ko odnajdzie ciekawy z malarskiego punk­
tu widzenia szczegół. Wskutek nagroma­
dzenia określeń, siyl p. Ciompy czyni wra­
żenie barokowego przeładowania, lecz jest 
to oczywiście wynikiem samych założeń. 
W  tej mierze trudno się z autorem prawo- 
wać. Natomiast nie zdołał p. Ciompa unik­
nąć „waty” słownej Ł j. wyrażeń i epite­
tów, niepotrzebnych nawet z punktu w i­
dzenia przez siebie oznaczonego zadania. 
W  każdymbądź razie „Duże litery” stano­
wią jedną jeszcze więcej pozycję na tere­
nie poszukiwań pisarskich.

Włodzimierz Żelechowski; W  cienia 
brzóz i kominów. (Tematy śląskie). Ge­
bethner i Wolff.

Przyznaję otwarcie, że żywię głęboką 
nieufność do t. zw. literatury regjonalnej. 
Jest w  niej pewnego rodzaju liczenie na 
pobłażliwość, ułatwiania sobie pisarskiego 
żądania drogą zaskakiwania czytelnika 
nowością tematu, albo wręcz odwoływa­
nia się do taniej łezki. Swojszczyzna tej 
twórczości, osiągana często środkami li 
tylko dekoratywnemi, iatwo stylizowa­
nym językiem i pstrokacizną kostjumów, 
ma niejednokrotnie okupić brak rzetelne­
go wysiłku. W  piśmiennictwie polskiem 
zwłaszcza, które więcej od innych czyniło 
ustępstw na rzecz sentymentalnej swoj- 
skości, ostrożność w tym względzie jest do­
statecznie usprawiedliwioną. Z drugiej 
strony niepodobna odmówić tego rodzaju 
utworom racji hytu a nawet doniosłego 
znaczenia. Chodzi jedynie o krytyczny 
wobec nich stosunek. Być może —  wpły­
nęłoby to nawet na rozwój tego gatunku 
przy równoczesnem podniesieniu ich ar-
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tystycznego poziomu. Bo, —  jak narazie -— 
, mimo tę pobłażliwość, a może właśnie 

przez nią — polsk i dorobek regjonalny 
jes t stosunkowo ubogi. W artościow e dzie­
ła ■/ te j d z ied zin y  należą do rzadkości.

Siersze Włodzimierza Żelechowskiego 
zgrupow ane są —  ja k  tytu ł sam świad­
czy  —  dokoła m otyw ów  śląskich. Punkt 
ciężkości zainteresowań poety leży na ko­
palniach i bliskiem ich otoczeniu. W  pierw­
szej zwłaszcza części tomu napotykamy 
utwory, zaczerpnięte z mało dotychczas 
opracowanych motywów: Kopalnia od
wewnątrz; opuszczony chodnik, którego 
lśniącą ścianę liżą nieśmiało błyski karbi- 
dek, przestrzeń węglowych brył, „Bieda- 
szyby" i t. d. Ponadto cykle o hucie, o ma­
szynach, wkońcu tematy miejskie i pejzaż 
śląski. Najciekawsze są dwa pierwsze 
działy. Autor poprzestawał przeważnie na 
elementach opisowych, zrzadka jedynie 
dodając osobiste refleksje. Obrazy stara 
się ująć w  zwięzłe skróty. Niema w  nich 
nowych środków ekspresji; zamykają się 
one naogół w  kręgu uświęconej poetyki, 
cechuje je  jednak umiar i brak (jakżeż 
częstego w  podobnych zbiorach) wyśru­
bowania. Znacznie słabsze są dalsze cykle: 
Opiewając krajobraz śląski, dał bowiem 
autor upust zdawkowym epitetom i sen­
tencjom. Sympatycznie uderza unikniecie 
kolorystyki gwarowej, choć tu i ówdzie 
celowo użyty wyraz lub okrzyk mógłby 
jednak podkreślić miejscową atmosferę.

M. B0RUCH0W1CŁ

. O i .....

M l i  lifmcki-iailMin
NOWE KSIĄŻKI DLA DZIE ?I I MŁODZIEŻY.

Nakładem Gebethnera i Wolffa ukażą się nieba­
wem następujące nowe książki dla <lz'eci i nlo- 
dzieży: K. Ilinkowic/ówny „Wesołe wierszyki" 
Tematy: krąg rodzinny, święta, świat mdó v i baj 
ki. Świetne i miłe ilustracje K Wóycickiej. 6, Po­
miń „Cudowne wakacje Janka Szewczyka*, galo- 
pada obrazów, zdarzeń , fantastycznych przygód 
w tempie filmowem. Książka wydana luksusowo 
ź wielotiarwnemi ilustracjami E. Kanarka. „3-cia 
Księga. Przygód Koziołka- Matołka" K Makuszyń­
skiego i M. Walentynowicza, zamyka wesoły i 
wielobarwny cykl, który takie ogromno zdobył 
sobie powodzenie.

Pozatem ukazały się trzy książki nowego typu, 
dotychczas u nas nieznanego Dają one lemat i 
tendencje aktualne, fabułę operującą współczesne- 
nu elementami, ilustracje dostosowań? do lornt 
wyobraźni dziecięcej Są to:

Ewy Szolbttrg- Zarembiny „Nasi braciszkowie". 
Temat: podróż chłopca po kwiecie. Chłopcy wszyst 
kich ras i kontynentów. Idea brat in, Iw u narodów. 
Ilustrował A. Wajwód.

Tejże autorki „Podróż po mieście". Temat: mia­
sto jako całokształt warunków pracy i życia do­
rosłych i dziezi.

8t. Themeraon „Nasi ojcowie pracują". — Ilustr 
Irena Themersonown. Temat: zawody — szofer,
malarz, nauczyciel, piekarz, strażak, lekarz, mu­
larz Ud. Gloryfikacja pra -y ar znaczeniu współ­
czesnemu

W  Bibljotece dla młodzieży „Pol ska 1 świat 
współczesny" ukazały się następujące tomiki:

Z cyklu „Wałki o Niepodległość" — Waliczow-* 
ski E „Z bojów sybe-yjskiej '*rygidy“, Gcu J. 
Ifćmmol „Dwa tomiki z walk .law.ileryjskica w r. 
1920".

Z cyklu „Po ziemiach polskich": AJ Janowski 
„W stolicy", H. Romer „Stroiy wileńskie" IŁ 
Mor tk o więzó wny „Szkoły ,ia -óź.iyeh zi:mia :.'i 
polskich", M. Siedlecki „Nad poiskien morzem*.

Z cyklu ..Budujemy państwo": X. Hubicka „Co 
to jest Państwo", M. Dąbrowska „Prsca artysty", 
S. Romin „Państwowy Instytut liigjeny', II Bo­
guszewska „Dzieci znikąd".
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Nowy rekorcg szybkości dla motorówek

Włosk.1 sportowiec, książę Ruspoli, ustanowił na Lego Maggiore nowy reko-d szybkości dla moto­
rówek wyścigowych.

—— > • o o ,°    "  '

M  lisk a  pii ik i i  zantania
W  ostatnich kilku latach jesteśmy świadkami 

ogromnego rozwoju turystyki w  przeróżnych jej 
formach: pieszej, narciarskiej, wodnej i t. d Roz­
wój ten przypisać należy W wielkiej mierze temu, 
Iż szereg państw, w zrozumieniu dodatnich stron 
turystyki, ujęło inicjatywę bądźto w swe ręce, 
bądź też udzielało wydatnej pomocy związkom 
spbrtowo-turystycznym. I  my nie pozostaliśmy w 
tyle. Dość wspomnieć tu o 33-proeentowyeh ul­
gach turystycznych. 1000-kilometrowych bUetach 
narciarskich, popularnych pociągach, uruchomio­
nych przez Dyrekcję P. K. P. Niestety, ulgi te. 
stosowane przez koleje innych państw jako zasa­
da. podlegają u nas ciągłym zmianom.

I  oto dzisiaj, w pełni sezonu zimowego, liczne 
rzesze narciarzy stają nagle przed refomią. irtdywi 
dualnych zniżek kolejowych, idących w kierunku 
przyznawania ulg kolejowych na od nośny on szla­
kach jedynie grupom, złożonym przynajmniej z 
1{I osób. Wprowadzenie tego rodzaju zmiany, k tó­
ra stoi w związku z obniżką taryfy osobowej, jeet 
równoznaczne z przekreśleniem wszelkich zdoby­
czy na polu indywidualnej turystyki narciarskiej.
. Powszechnie znane są, ogromne korzyści, jakie 
(przynosi turystyka. Bezspomem jest jej Znaczenie 
dla —  zdrowia. Z własnej praktyki wiemy dosko 
nąle, iż organizm nasz, znużony całotygodniową 
pracą, tempem wielkomiejskiego życia, brakiem 
świeżego powietrza, znajduje w powrocie do na­
tury prawdziwe źródło energji 5 nowyćh wrażeń. 
‘Przez częsty kontakt z przyrodą nauczyliśmy się 
miłować piękno swego kraju, wypielęgnowaliśmy 
nową gałąź wiedzy —  krajoznawstwo.
, .Jeszcze inne korzyści przynosi nam turystyka 
Do tych należy zaliczyć powstanie i rozwój sze­
regu związków sportowych, stała rozbudowa 
schronisk, rozwój dotąd mało, a czasami wogćłe 
nieznanych miejscowości, napływ obcego kapita­
łu przez wycieczki cudzoziemców, powstanie sze- 
Tęgu wytwórni sprzętu sportowego 5 t. d. i t. 4.

Poprzestańmy może na wyliczeniu tych kilku 
Ogólnie znanych korzyści i poświęćmy raczej pa­
rę słów turystyce narciarskiej w związku ze w*po 
muloną reformą taryfy kolejowej, Mim«l'---«fwc 
Komunikacji, wprowadzając niejako przymus wy 
eiftfaek grupowych, nie wzięło widocznie md u 
wagę tego, iż turystyka narciarska, uprawuua

tylko w składzie kilku osób, posiada, ten specjal­
ny urok, który zjednywa jej tylu zwolenników. 
Uprawianie jej w większych grupach jest nietylko 
mniej przyjemne, ale zwykle technicznie niemoż­
liwe. Wszak rozpiętość uzdolnień, nabytej wpra­
wy i różnorodność techniki nie zezwala na zespa-

MIĘDZYNARODOWY TYDZIEŃ SPORTÓW ZIMO­
WYCH W INSBRUCKU.

Podróżnym, udającym się na Tydzień Sportów Zi 
rnowych, który odbędzie się w lnsbrucku, w czasie 
od 20—28 stycznia — przysługuje 2u proc. zniżki ca 
kolejach austrjackich w obie strony.

Zuiżki, przyznane pociągom specjalnym i przeja­
zdom grupowym — pozostaje w mocy.

Osobom, biorącym udział w zawodach, przyznają 
koleje austrjackie JO proc. zniżkę. Zniżka ta przy­
znawana jest w czasie od 17 do 3ł stycznia osobom, 
jadącym w charakterze widzów — aa podstaw1*  od­
powiednich zaświadczeń, które można otrzymać w 
każdem biurze podróży. Osobom zaś, biorącym udział 
w samych zawodach, na podstawie karty uczestni­
ctwa i specjalnego zaświadczenia zniżkowego, po 
zgłoszeniu uczestnictwa w zawodach.

WYCIECZKI TURYSTYCZNE ZE SZWECJI.

Na terenie Szwecji daje się zauważyć coraz wiece; 
zainteresowania Polską, jako terenem turystycznym.

Sporty zimowe w Hiszpanji? To absurd! —- 
pomyśli ktoś, kto wyobraża sobie, że w  Hiszpan ji, 
jak rok długi, przypieka sloóće, kwitną tóżo i zło­
cą się pomarańcze.

Istotnie, tak jest, ale me wszędzie. Hiwpanja 
jest bowiem krainą kontrastów. W  lecie —  Afry­
ka, zimą —  Skaajdypawja Jak rok długi, można 
w Hiszpanj! jeździć s& nartach, a jednocześnie 
chłodzić się w falach oceanu, przechadzać się 
wśród kolczastych kaktusów i równie teol&taityaŁ

lanie narciarzy w grupy i krępowanie len tom 
flamem. A  przecież, u podstaw ruchu turystyczne­
go leży swoboda, nieskrępowanie, której nam wła 
śnie wprowadzona reforma nie daje.

Narciarzowi nie pozostaje obecnie nic innego, 
jak zrezygnować z przyjemności, które p-tynołi 
uiu turystyka indywidualna, albo uprawiać tury­
stykę bez korzystania z grupowych zniżek Mam 
jednakowoż wrażenie, że z wyborem tej drugiej 
ewentualności, za którą opowie się napewnr prze­
waga rozsądnych narciarzy, zmaleje ilość urządza 
nych wycieczek.

Obecne przesilenie gospodarcze zezwala tylko 
skromnej garstce uprzywilejowanych na u: lą* 
dzanie częstych wyjazdów z pominięciem zniżek. 
Zdajemy sobie równie jasno sprawę z tego, i i  no­
wa taryfa osobowa nie przyniesie turystom żad­
nej zmiany. Obniżka zaznacza się bowiem dopiero 
przy odległościach powyżej 80 km., a powszech­
nie znaną rzeczą jest, iż turyści odbywają wycie­
czki na stosunkowo niedużych odcinkach kolejo­
wych. *

Tak więc cofnięcie indywidualnych ulg spowo­
duje powolne zanikanie ruchu turystycznego, a 
wkońcu szereg następstw, które przyniosą niepo­
wetowane straty tak ogółowi społeczeństwa, jak 

gospodarce krajowej. Należałoby głęboko prze­
myśleć wszystkie te konsekwencje poniekąd nie­
zrozumiałej reformy. %

ALEKSANDER LIEBESKIND,
— -o-g-o-----

Zaprowadzenie 1000 kilometrowych biletów nie 
załatwia jeszcze poruszonej bolączki, nie każdy 
bowiem narciarz może sobie pozwolić na jednora­
zowy wydatek zgórą 80 zł., przyczem wobec ogól­
nej obniżki taryfy osobowej także i  te lOOG-kilo- 
motrowc bilety powinny były ulec obniżce.

Już w ubiegłym sezonie Polskę odwiedziło kilka 
wycieczek ze Szwecji. Na najbliższy sezon turysty­
czny zapowiada się akcja wycieczkowa, znacz®ie roz 
szerzona i należy oczekiwać, że obejmie ona. szerss* 
sfery społeczeństwa szwedzkiego.

W  związku z tem Wydział Turystyki Miń. Koma, 
nikacji podejmuje akcję propagandową na terenie 
Szwecji. Obejmie ona pracę propagandową przez bi« 
ra podróży i nasze placówki.

Szczególnie żywe zainteresowanie sprawami tury­
styki w Polsce wykazuje jeden z największych i nsj- 
wpływowszyeh dzienników szwedzkich „Svensfc» 
Dagbladet", który za pośrednictwem swego własne  ̂
go biura podróży rokrocznie organizuje liczne wy»* 
cieczki do krajów europejskich. Dotychczas program 
wycieczkowy, zakrojony na szeroką skalę, me a- 
wzgłędnił Polski i obecnie poraź pierwszy czaeopi* 
smo „Svenska Dagbladet“ organizuje do Polski wię­
kszą wycieczkę, która przybędzie prawdopodobnie 
na wiosnę.

Niezależnie od tego na okres zimowy spodziewa­
ne są niniejsze wycieczki narciarzy ze Oawweji.

smreków strefy śnieżnej.
W  Hiszpanji śnieg leży dłużej, niż gdzieindziej. 

W  takich naprzykład górach, jak Sierra Newada, 
których sama nazwa ..gór śnieżnych" wskazuje 
na wieczystą białą szatę, nawet podczas kulmina­
cyjnych momentów spiekoty lipcowej. I  w tn ittit- 

, uda Marokka nie uchronią się od krótkiego choć­
by nalotu śnieżnego.

W  imucetn sercu HW.panji. w górach Gaadara- 
ata, odległych od Madrytu zaledwie <a fiO kbk,

■■ I.. .

Ze świata turystycznego

Rozwój sportów zimowych
w  u p a ln e ! H is z p a n ii
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śnieg leży około ester ech miesięcy. Nawet w  nut' 
ja, gdy spacerujące po ulicach damy chłodu^ H ę  
wielki cmi wachlarzami, na horyzoncie rysują *ię 
lekkie kontury srebrnych szczytów śnieżnych. — 
Mrozy dochoćfią w  limie do 16 stopni} a  W górach 
nawet do 20-tti CelsiuBza).

Toteż sporty zimowe uprawia Hiszpan nie go­
rzej od Szwajcara. Coprawda —  od niespełna lat 
.dziesięciu. Niedawne są óżasy, gdy turysta, dźwi­
gający narty, podziwiany byt W Madrycie, -jak 
przybysz z Marsa. Na prowincji wogóle ple wie­
dziano, co mają oznaczać te długie deseczki i sft- 
baWhe kijkr, zakończone kółkami.

Pierwszy Wyłom W konserwatywnych uprzedze­
niach i niewiedzy uczyiiały dodatki filmowe i ilu 
stm c je pism. Dziś nikt już ńie dziwi się szarawa­
rom, czerniejącym na pochyłościach górskich —  
Wyścigi, skoki, hokey na lodzie, są to ulała cne 
atrakcje zimowego sezonu, jak wszędzie. Tylko 
śnieg- bywa gorszy, bo opady są rzadkie, Więc 
górna warstwa zdarta jest i pośćinana do niemoż­
liwości. Próżno szukać dziewiczych płatów bieli 
śnieżnej, jakich mają podostatkiem nasze Kar- 
paty.

Ostatńiemi czasy zaznaeza się w Hiszpan# ru­
chliwa działalność „Ałpenclubs", stawiających 
tchroniska- i hotele. W  przełęczach góretóch ćwi 
cza. się oddziały saperów.

Na dzikich pochyłościach Slerre de Grodos, o 
100 kim. na wschód od Madrytu, nartowame od­
bywa się przy akompaniamencie wyeia wilków, 
ukrytych w gęstwinie leśnej, z nadzorem krążą 
eych wysoko nad głową orłów górskich. Emocja, 
jakiej nie znajdzie w Saint-Hauriee. ani w  Zako­
panem!

Każde z większych miast posiada własńe pan- ' 
fety wypadowe: Granada —  zbocza Sierrę Newa 
da, gdzie stoi wielki hotel turystyczny, z łatwym 
dojazdem kolejką zębatą: Barcelona —  Pweuejt. 
w sąsiedztwie maleńskiej republiki Audorra, fetó 
?a zagarnęła W swe ręce., protektorat wszelkich 
imprez sportowych. Do dobrego tonu należy spę 

przynajmniej jeden tydzień w iórach . — - 
\ sportowców miejscowych, kręci się wielu 
turystów —  Francuzów,- Szwajcarów, Niemećw.
— którzy w ten sposób podwójnie wy korzy-tują 
„sezon", to mrożąc sic w górach, to grzejąc się w 
dolinach —  naprzemiauy

Bmtm śnieżna we Francji
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Ostatnio nawiedziły Francję niezwykłe silne burże śnieżne. Na  szosach powstały zaspy nmem-oż
liwiśjąee wszelką komunikację.

mmm

Rożmafióid spbrlbwe
POW M e NIE

■z--W  sowietach, aistatwo zdobyć OftaStwOwą ad- 
żaafcę -sportowi* Najwyższa ftąda Wychowania 
Fizycznego ZSF.H wląó^rła dtn ęóteeaaytó otoę 
gów sowieckich jazdę zapczęgtwU re-aferowym 1 
ił panie reniferów -na lasso do -kompleksu prób 
sprawności fizycznej o państwową rdznakę spor­
tową.

'& it :  d a ! l l ^  -AuTOM^BiŁE sraNtE
Automobilklub Póiśki przygotowuje ełę już z 

wuelkiem o-żywiciHem do zócganfżowąnta pl-zeja- 
przez Polskę uczestnikom X łłł BalłayC— Au­

tomobile Monte Carl®, Przejazd ma odbyć się w  
nocy z dnia 21 pa ‘£i stycznia, zaś oUcjaina kon 
troła Automobilklubu Polski czynna będzie Od 
.<BjgjŁ-y^-d0 goćs. 5,16 ranpi , .. . .
t Przia Warszawę przewidywany jest przejazd 
UczesUtików startujących z  Talłjjnu, Fyąjh Ko- 
%ną i Królewca, w kierunku m Poznań i Berto, 
oraz grup z Bukaresztu i Jassy (Rumunja) nadto 
do LwoWa w kierunku Krakowa, Pragi OWSkiej
* ,Ę rankfUrtii n/M.
*1mm.i j f c ł *  tt *Sk«ęh 4*r-

* ■ «*& *& *,&  »  lSSt^ąda
... ... _  JM  i w # t  żń?kohmy # * $ * « * *  

zeszłoroczny p Vasselle na rtołefrkiąs-ie cW&fc. 
.Kouault, Wspaniała ZvvycięS«^rńi f«ŚU ubie 
głyin na Amilcdrze w  2-ej katcgorji.

RŁDWŃIK <łK6(iUAFtt;58N\ A M  Pot- :
^KIEGO. j

iP b łśk ie  ___
łte sibPńhia O w ydan ie  p iór krszagó Vomn ____
ka GeogratYcznc-go. Państwa Pcdski.*^ó“ 
ga połowę sierpnia 1034 r. »j. na Miediynarodowy , 
Kprgres Geografów, który odoędzie *ię w Pol- 
sce, ó

Sędziwy, dziś liczący już przeszło 83 łat, 
prezydent Czechosłowacji T. G. Masaiyk stale 
cąuje się. świeży i nie widać, by podeszły wiek 
gę przygniatał. N i'dawno wśród syberyjskich 
mrozów słał podczas eeremonji pogrzebowej 
pa pogrzebie swego wspćłp racorynika, b. prem 
jera dr Abtóhrego Szw-^ili i  ktohy go nić znał, 
bite ^rżypiłsżezaltjy. że starzec ten Ireży już łv  
k  lat, Ępizod, Jąki ipiał rd.edawuo miejsce w  
I^ra^żę śyiądćzy' fiajdoBjlmęj,. jafe prezydent 
MSAaryfe zapatruje się ita Viriefe lud»..-..

ub. środę ódbyl się ^  FradżC wielki kón- 
sct| feu Jtócżemu słattmego l&!ngcip<(id̂ rt<ta-ft jd ć -  
^ lę g o  Józefa Sufea. fetory niebawem oibclho- 
azić będzie sześćdziesięciolecie swych urodzin. 
W -kołach pi-zyjaciół jego opowiadają, że chce 
zamachać swej działalności kompoSgrtrarskiej. 
Wystąpi} '% Czeskiego Kwartctą, który wsławił 
śię na Całym świeeie i podobno nie zamierza 
już komponować^ trtwoiów muzycznych O  
tem wszystfeiEtn dowi idzifił sie prezydent, któ 
w  lubi muzyków, i zjawił się ku ogromnej ra- 
rfości Śdfea na koncercie, w  Siwej lÓży 
. Prezydent popatrzył na. program i znalazł 

tam nowy utwPr jubilata, noszący nazwę „E - 
pilog . Nazwa to wymowna. Kompozytor ssapo 
wiada nią koniec swej, działalności artystycz­
ny . Prezydent Masaryk dobył ołówka, przekre 
śltł śłoWo .-Epilog1*, a na jego miejsce napisał 
,,Prelog“ P e ^ isa ł się swem T, G. M. Po  ehwi 
h  jubilat wstępuje do łoży prezydenta, aby zło 
żyć podziękowanie ta  przybycie na koncert o - 
rzędzony ku uczczeniu dział^ności. Pre- 
^•deht zamialt słów podaje SdkoW! pTOgram 
U60D5tertii. 5rtiK zcm^wieriiai, zsxwnetiii »rę, 
oczy jego sjpaly isferaini. 'Ońleinial Wtem  0 - 
dezwad się. prezydent: „Jaki koniec? Co m iał­
bym powiedzieć ja?“ A  kiedy Suk popatrzył w  
oczy prezydenta, ten po ójeowsfeu, dobrotliwie 
skarcił jubilata sześćdziesięcioletniego: „Taki
chłopak —  a już chce kłaść kropkę, chce ro- 
bić  koniec?*1

W  tych słowach zawarty jest jógo pogląd na 
•wiek fudzki. Prezydent Sam rde ztia nffe tylko 
pracę, która dodaje mu sił i chęci do pracy dal 
Hfecj. Sześć<feie«ięćioletni są dla niego jeszcze 
chłopcami.

Uś m ie c h n ij  s i ę .
ZAWÓD.

* ~  J'aki jest ńalski zawód? — żwfaca %ię sędzia 
d ó iwl adk?

— Dettdiczriy hatodel drzewem
— Goi to znaciy?
— Sprzedaję zapałki na ulicy

PONIEDZIAŁEK, 1. STYCZNIA.
Kraków (312.8) 9: Auayeja poranna. 10.05: Na- 

i!óle&stivń, płyty religijne. 11.57: Sygpał czalu, 
aejnńł, komunikat meteorologiczny. 12.15—14: 
Połańek spłfetóW 7> FilbaHnonji Warsa., Ho­
szowska (mzśopr.), li. RoboWska (fóHi), Umber- 
iO Maenez (tehor). 14: Pogadanka rolnicza. 14.15: 
■Piyty. 15: „Gawędy podhalańskie" w reeyt. W). 
f)w a| , 15.20*. Kaneeirt prk. dętej, dyr. Bromke. 
16: Słuchowisko dla dzieci. 16.30: Fiyty. 16,43: 
Hecytąeje humoiystyczne. 17: „Rok lp33 w Pol- 
3ce" —  red- K. Koźmiński. 17.15: Audycja ludo­
wa; „Wesele śląskie11. -18: Słuchowisko ..Nowy 
S o k " . wg. j .  Kęsa. 18-46: Recital ipiewacży ,B. 
Tysiaka (tebiw). 19.05: „Najńowste wydaWbic-
twk“  —- Ćt. A. Bar. 19.20: Ńółmaitości, kpńwńi- 
kuty. 19.36: Przefńówienic d li Polaków zagranicą 
-wygłoszone przez marsz. Racżkiewicia, 19.40: 
Wiadomości bieżące. 19.4Ł: Fc-ijetoU: N ow y Rok 
w trzech gościach świata" —  p. B. Pawłowicz. 
20. X-ty koncert z cykki „Muzyka Niepodległej 
Polski" pośw. Htwormn K. Szymanów.-kiego, dyT. 
G. Fitelberg, St.. Korwin Szymanowska (ąopt.), 
K. SiymanoW6ki (ło rt ), — w przerwie: dziepnik 
wieczorny. 21.20: Audycja pogodna: .Najp ęknie; 
szy sen",. 22.20: Wiadomi ści sportowe. 23.Ś0—24: 
Muzyka taneczna, —  o  23: wiadomości meteoro- 
ingieme i policyjne.

Warszawa (1411.8) 9— 19.05: p. Kraków. 1Ó.Ó5: 
Rozmaitości. 19.30—24: p. Itraków.

Katowice (408.7) 9— 1965: p. Knków. 19.05; 
Rozmaitości. 19.10: ,Ną»pfogu nowego roku“ -  
dl. Dzięgiel. 10.25: Płyty 19 30—24: p Kraków

ŁwóW (380.7) 9.19: p. Kraków. 19: Jftozmowu 
z młodszymi i atamymi1 —  ptof. Brończyk 
10A0; Rozmaitości. 19.39—24: p. Kraków.

Wiedeń (517.2) 10: Chór Trębaczy Wiedeńskich 
11.20: „Jak otary Wiedeń obchodził Nowy Rok" 
— dr Koehler. 14, 15.05: Koncerty. 16 05: „Pi®" 
śni noworoczne u nas i na, szerokim świeeie" —  
Walk. 18.10: Odwiedziny w pracowni Grillparzera. 
18.40. Pleóni Schuberta, 19.50: Pod znakiem ope­
retki wiedóńśkiej. dyr. łłolzęr. 22: Muzyka ta­
neczna.

P#tył (328.2) 12.15: Piosenki. 20: F3m. 2i.|0: 
Audycja muzyczna. 22: .Nlotest-Jn I  Prtrce de 
Móttico" —  ó)pcretka Hcyńihtia.

Rzym (4412) 17: Recital skFzyp-cwy. 20.10: 
Recital śpiewacży. 20.40: „GaSa mi a, ć4fta-mla,, — 
'^peretka Pjetri'ego.

ROZTARO NfIOX V.
Saef kancćlarji pooaiów-ai żonę, a potem powie­

dzie i:
— A  teraz Będę dyktował dalej-.

^
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Masowe pozbawianie obywatelstwa
memiecKiego

Berlin. 31. 12. ŻAT. Na podstawie nowo wyda 
iydh rcaporządzeń pozbawieni zostaną obywatel* 
rtwa niemieckiego nietylko Żydzi ze wschodniej 
Europy, lecz także Żydzi niemieccy, którzy „oka 
j&H się szkodliwymi dla istnienia państwa i naro 
4u niemieckiego'1. Pozbawienie ohywatelstwa 
Dejmować będzie zatem Żydów: 1) mieszkają­
cych nawet na długo przed wojną w Niemczech. 
2) tych, którzy poślubili Niemki, 3) natorałizowa 
nych w Nemczech i 4) Niemki,' które poślubiły 
Żydów. Wszyscy ci zaliczeni będą do bezpań­
stwowców będą musieli ubiegać się o przedłuże­
nie prawa pobytu w Niemczech oraz o zezwolę 
pic na zatrudnienie. Za przekroczenie tych prze 
jp&ów pnzewidziano są surowe kary. Pozbawianie 
obywatelstwa przybrało takie rozmiary, że repre 
Ćentacja żydżostwa niemieckiego wid2iała się zmn 
szoną do poczynienia w tej sprawie pewnych kro 
tców u władz. Akcją tą kieruje Zentral-Yerein

• * *

Berlin. 31. 12. ŻA1. W norymberskim „Der Stttr- 
imer1' pisze Jnljusz Streicher: W  roku 1983 złam-i 
Jiimy tylko żydowską supremację, w roku 1934 
musimy Żydów całkowice zniszczyć.

* ♦ *

Berlin. 31. 12. ŻAT. Jak podaje ..Ahgriff" 
w  Berlinie stoi pustką 25.000 lokali sklepowych 
tj. 1/3 wszystkich lokali. Jest to jeden z wido­
mych dowodów ruiny handlu żydowskiego stolicy 
Niemiec.

T raged ja ute&ryiskkh  
chrześcijan

Berlin. (ŻAT). W Berlinie odbył się w tych 
dniach zjażd nowo-założonego .,Verein BeUtschet 
ćhristlieher Staafeburger nichtarisohet uud nicht-; 
reinrassiger Abstammung". Wśród wielu tysięcy1 

walonków tego'żwiązkir znajdują się również, zgo- 
dnie z ogłcszoheińi listami, ticzni członkowie naj. 
wyższej- szlachty niemieckiej, jak rodziny Wedel, 
Henckel-Donoerśraarek. Richthofen (członek tej, 
rodziny -Richard vdn R : chthofen byl sławnym -wo. 
jennym lotnikiem niemieckim, zaś przedmowę do 
księgi pamiątkowej na jego cześć pisał sam Her­
man Goring), baronowie, yon H-tthuefęłd tjeden. ?. 
IJuhnefcldów był wraz z Kohi,em pierwszym Nieir. 
eem, który przeleciał aceau), generałowie wojny 
światowej. von Linsingen (zwycięzca z pod Kar­
pat), i vori Mossler ^ostatni wojskowy gubernator 
Niemiec w Alzacji .i 'Lotaryngji),. jak również ba-; 
ron von Simson, któreg-. dziadek w imieniu 
księstw niemieckich źaf .iarcwal w Wersalu w re­
ku 1870 Wilhelmowi I koronę cesarstwa niemiec­
kiego. O wielu-z wymienionych arystokratach (m. 
inn. Richthofen, Hiihnefeld, Lins.ngeir. MOssler. 
Simson) dotychczas woal? nie wiedziano, że ?ą po­
chodzenia żydowskiego-.

W odezwie związku powiedziano jest między In 
cemi: ..Pozbawieni praw obywatelskich Żydzi nie­
mieccy znajdują przynajmniej gdzieindziej popar­
cie. Któż jednak troszczy dę o setki tsięcy nie­
mieckich chrześcijan, którzy nagle, wydziedziczeni 
zostali, przez swych, współobywateli i których 
wtłoczono do kwarantanny dla zadżnmionycb?11

CO DZIEŃ NIESIE?

ZNIŻKA T A R Y FY  POCZTO W O-TEłUGR APiCZ- 
NEJ 1 TELEFONICZNEJ.

W  Nr. 1 i 2 „Dziennika taryf pocztowych, te­
letechnicznych .i radjokomumkacyjnyr-h'1 ukazało 
się rozporządzenie p. ministra- poczt i telegrafów, 
wprowadzając z dniem i stycznia 1924 r. zniżki 
w dotychczasowej taryfie pocztowej, telegraficz­
nej i telefonicznej, a mianowicie:

40 proe. zniżkę w opłatach za telefoniezue roz­
mowy krajowe międzymiastowe, prowadzone od 
godziny 19-tej do 8-mej rano. Za rozmowy pilne 
zarówno krajowe, jak zagraniczne opłaty zniżono 
i wynoszą obecnie nie potrójną, jak dawniej, lecz 
podwójną opłatę.

Również unormowań., niepobieranie opłat, za 
zamówione rozmowy międzymiastowe, gdy zgła­
szający rezygnuje z rozmowy, nie otrzymawszy 
połączenia w ciągu pół godziny przy rozmowie 
pilnej, a w ciągu godziny przy rozmowie zwykłej.

W  taryfie pocztowej wprowadza rozporządzenia 
zwiększenie wagi listów co 1 kg. zarówno miej- 
scowychw, jak i zamiejscowych oraz zniżkę w o- 
płatach za listy, nadawane za pośrednictwem do­
wództw prz&z szeregowych i  podoficerów nieza 
wodowych w służbie czynnej oraz szeregowych 
rezerwy, powołanych na ćwiczenia.

OBNIŻKA T A R Y F Y  OSOBOWEJ NA LINJACH 
LOTNICZYCH.

Z dniem 1 stycznia 1934 r. wprowadzona zost;. 
je  na polskich linjach lotniczych obniżona taryfa.
Obniżka ta wynosi podobnie jak na kolejach pań 
stwowyeh 25 procent.

Według nowej taryfy bilet lotniczy z Warsza­
wy do Krakowa. Katowic lub Poznania, koszto­
wać będzie 30 zł., do Gdańska —  Gdyni 35 zł., do 
Lwowa 45 zł., z Krakowa do Wiednia 55 zł.. ?.e 
Lwowa do Bukaresztu 75 zł. Wszystkie zniżki o- 
bliczane będą w stosunku do taryfy dawnej.

ZGON SAMOBÓJCY-DEFRAUDANTA.
Lwów. 31. 12. (O.) Dziś zmarł w szpitalu korni 

..arz magistratu Czeezunowicz, którzy przed kilku 
flniami popełnił zamach samobójczy. Sp Czeczu- 
ńowicz targnął się na swe życie w dniu. na który 
wyznaczona była przeciw niemu rozprawa sądo­
wa o sprzeniewierzenie większej kwoty w magi- 
.traele lwowskim.

POLACY USUNIĘCI ZA NIESALUTOWANIE 
SWASTYCE.

Zatrudnieni przy budowie szosy w miejscowo­
ści Piekiełko, położonej na terenie W. Miasta Po­
lacy, zostali zwolnieni za niesalutowaąie sztanda­
rowi narodowo-socjalistycznemn, •wywieszonemu 
7. okazji rozpoczęcia budowy na szosie.

RZEKOMI NAFCIARZE Z DROHOBYCZA 
NABRALI ŁODZIAN NA 80 TYSIĘCY DOLARoW

Z Łodzi donoszą, że wyszła tam ua jaw afera 
rzekomych przemysłowców z Drohobycza, któ­
rzy de facto byli zwykłymi oszustami. W  roku 
1929 i 1930 na terenie wielkich miast w  państwie, 
& m. iri i w Lodzi operował rzekomy bogaty .prze­
mysłowiec z Drohobycza niejaki Kestenbaum, któ 
ry starał się. o założenie spółki akcyjnej, dla eke- 
pjo-atacji nowych kopalń naftowych i pozyskanie 
akcjonarjuszy. którzyby go zasilili kapitałem. W 
Łodzi w ten sposób zawarł Kestenbaum kilkadzie­
siąt umów. W  jakie ęzas potem przybył niejaki 
Reno Wanghoim, również z Drohobycza, który się 
llegitymowął jako tamtejszy adwokat, występu­
jący jako pełnomocnik kopalń drohobyekich i za­
warł szereg umów. W  ten sposób obaj aferzyści 
ulokowali między poważnymi przemysłowcami w 
Lodzi akcje po 100 dolarów w rozmaitych iloś­
ciach. Później okazało się, że w szystko  było o bzu 
stwem. W* samej Lodzi poszkodowanych jest ze 
reg przemysłowców na około 80.000 dolarów 0- 
szustów i ich spóiników aresztowano.

Rozwój pouicjejskich osiedli 
robotciczycb w Palestynie

Tel-Awjw. iż-AT) Na odbytym tu w tych dn ach’ 
zjeżdzip architektów i inżynierów stwierdzono 
szybki rozwój żydowskich podmiejskich osiedli ro- 
botnezych. Dotychczas w osiedlach tego typu wy 
budowano przeszło 1500 domów mieszkalnych, da 
jącyeh sfekronieńie 4000 rodzin. Przewidywa­
ne jest, żo w okresie najbliższym dwóch lat wy­
budowanych będzie rocznie po dalszych tysiąc 
domÓ#: • Giekńwy referat o taniem podmlćj-kieńi 
budownictwie W krajach eufopj^kiCh wygłosił 
wybitny żydowski architekt z Niemiec iuż dr. A- 
dłer. dawniej riemiecki .Geheimrar.

Swoboda ruebu turystycznego  
do Palestyny

Jerozolima. (ŻAT). Przedstawiciele związku po­
pierania rozwoju turystyki w Palestynie odbyli 
konferencję z generalnym sekretarzem rządu pale­
styńskiego p. Johnem Hallem, z którym omówili 
sprawę podjęcia kroków, aby oitatme zarządze­
nia władz iinigraeyjnyoh nie odbiły się ujemnie na 
ruchu turystycznym do PaSe-tyny. Jak się doma 
duje ŻAT. przedstawiciele związku uważają wy­
niki konferencji za zadawalające. Wk-ótce ma po­
dobno być wydane zarządzenie odnoszące się do 
„wycieczkowiczów- bona fide“ . t. j. osób. które 
„zwiedzając Palestyno, mają zamiary wyłącznie 
natury turystycznej11. Związek zwrócił się nadto 
z memorjałem do rządu palestyńskiego- w którym 
wskazał na wielkie straty, jakie: ostatnie posunię­
cia rządu Wyrządzić mogą ruchowi tu r y s t y c z n e ­

mu. W odpowiedzi ną memarjał zakomunikowano 
związkowi, iż niema żadnej podstawy dla obaw. 
jakoby rząd zamierzał czynić wstręty ruchowi tu 
rystycznenru do Palestyny.

Rumun]a w walce 
ze zbrecJniczemi elementami

Bukareszt. 31. 12. (PAT). W  związku ze stanem 
Wyjątkowym władze- wojskowe- wydały: rozporzą­
dzenie, ażeby wszyscy obywatele posiadający broń 
złożyli ją do dnia 2 stycznia. Zakazane zostało 
noszenie mundurów org^nizacyj prywatnych jąk 
również wszelkie zgromadzenia publiczne i pocho­
dy manifestacyjne. Sale widowiskowe i resfaUrit- 
eje mają być zamykane o godż. 24. IV całym kra­
ju wprowadzono cenzurę prasową.

OSTATNIA PODRÓŻ LUNACZARSKIEO.
Warszawa, 31. 12. Dziś przejechała przez War 

szawę w drodze, do Moskwy wdowa po ambasado­
rze i b. komisarzu" celowym Łun a Czarskim, wioząc 
prochy,, męża do Moskwy. Na dworcu przedstawi­
ciele ambasady sowieckiej złożyli wieńce na trnra 
nie zmarłego.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE 
BEN JA MINEK HOKEJOWY {RAKÓW A ZW Y­

CIĘŻA MISTRZA.
LEGJA—SOKÓŁ 2:1.

W  dniu wczorajszym odbyły się w- Krakowie 
zawody hokejowe o mislrzost co kl A. nięIzy 
Soi:olem ł robotniczą Lcgją. Mecz '.akcńczył się 
niespodziewanem i sensaeygnsn zwycięstwem ben- 
jf.minka A klasy nad zeszłororz ry n mistrzzm.

Z POWODU ODW ILŻY zapo viedz ane uCze 
międzynarodowe hokejowe w Zakopanem : Kry- 
nicy nic odbj-te się.

KATOWICE." Śląski Klub Hokejowy - -  BBEV 
(Bielsko) 1.0.

MECZE HOKEJA LODOWEGO 
Puhar Spenglera w Davo»,

Słynny doroczny międzynarolo vy turniej hoke­
jowy o puhar Spenglera w Dayos tał dotychczas 
następujące wyniki;

EHC (Davos)—Gragshappjcs (Zur/chj 3:0, LTC

(Prgaą )—Cambridge (Angija) 6:1, llupid (Parya) 
—LTC (Praga ) 1:0! Sensacja turnieju. L T C  m i s i 'z 
Europy i zdobywca zeszłoroczny puharu byl i o- 
becnie faworytem. Grassiioppers—Ovford (An- 
ąlja) 1 .0.

Gstaad Wiener Eisl. v’er — Rosę Gstaad 5.0
Ayengen: Francaises Volans — EHP Wengeu 

5:2.
Kandersteg: HC Miltno — Akad SC JZu-ycb)

3:0.
Berlin: Shamrock* (Ottawa) — BSC 6:1 i 8:2.
CosmoDolitans O ;ford — Ba.-chesgndrn 3:1
KID CHOCOLATE ZNÓW PRZEGRAŁ, tyn  ra­

zem z mislrzen wagi 'ekkiej-juniorów Kłinckiem. 
Mccz zakończył się w  7-ej rnrdzje technicziiym 
k o.

FIŃSCY LEKKOATLECI, Iso floilo Korka*, 
Sjostedt r Jaerwinen wyjeżdżaią w łych Jniaeb na 
tournee do Brazyiji.

10 000 FUNTÓW SZ1ERIJNGÓW ZA < RACZA. 
Mjmny napastnik angielskiego ilubu ligowego 
Chelsea J. Gallacher. przenosi się obecnie do klu­
bu Everton. Pertraktacje trwają dość długo, po­
nieważ Chelsea w r 1330 zapłaciła klubowi New­
castle United 10.000 funtów za zwoinicnie tego 
gracza i obecnie chce oczy . -iście otrzymać tę sa­
rnę z powrotem.

MAKSIE ROSENBLOOM mistrz świata w  wa­
dze półciężkiej doznał nowej oorażki. a mianowi­
cie w Nowym Jorku uległ na punkty nieznanemu 
bokserowi amerykańskiemu nazwiskiem Charley 
Masscra Walka jedak nie 'oezyla Się O tytuł mi­
strza.



-m m .(NOWY DZIENNIK" wwre£ & i  1934
sptós

la s a a is E ^ fr

Wschód
słońca

7 m. 23

STYCZEK
1

PONIEDZIAŁEK  

14 Tebet 5694

R eferat prdf. 6 ro«fetzk|*ego
W środę dnia 3-ego styez lia wygłosi prof. Sê  

lig Brodetzky, kie'o arnik •'łepart imentu Politycz- 
Łego Egzekutywy Sjonistyrzicj w Londynie od­
czyt na temat „Międzynarodowa ytu-ieja w  sjo 
ićżmie'

Odczyt odbędzie się w sali k.aot itru „Adria" 
przy ui Starowiślnej. Początek id :zytu o godz 
9-tej wiecz. Bilety wstępu w ceni* od 1 do 2.zł. do 
nabycia od wtorku w biurze Orgam:acj: Sjinisly- 
ezi:ej a w środę wieczorem przy Irasie.

W ycieczka do Palestyny
Zapowiedź wycieczki do Palestyny, zorganizo­

wanej w drugiej połowie lutego arźez Egzekuty­
wę Organizacji Sjonistycziej i Wydawnictwo 
„Nowego Dziennika’, wywołało wielkie zoiitcre- 
sowfDie w szerokich kołicu spoi- :zeńst-va żydo­
wskiego na terenie całej Rzeczpospolitej Polskiej, 
świadczą o tem liczne zgłoszenia idz -ilp w tej 
wycieczce.

Ze względu na takt. iż uzyskanie obecnie pasz­
portu 'ulgowego) na cele tu rys tycz ie do Palesty­
ny trwa około 6 tygodni, udział v wyciecz :e nałe- 
ty zgłosić bezzwłocznie, a riie jóźniej niż do 'O-to 
go stycznia aa rdres tsg2-kat7 vy Orgunzaeji 
Sjonistycznej w  Krakowie, Dietla 107. Żaint.-reśo- 
wani zechcą zwrócić się po zizigjlb  vy prospekt 
v ycieczki do Egzekutywy Orgioiz icji Sjonistycz- 
nej w  Krakowie.

Bo Komitetów Lokalnych 
Ewy Oaakcowei

W  związku z  nową tdiją, ;t6rft łtstąpi v baj 
bliższych tygodniach, oraz a  krytyćz iJ sytuacją 
materjalną, w  jakiej się znajdują z >o vo1u mro­
zów, bezrobocia, drak u mieszkania i opalu, pla­
cówki bacbazarov*> ehałuuó v, Centrala Ezry Cha- 
łueowej dla zaca. Małopolski : ślą.ka posLmo 
wiła proklamować czas do 1» stycznia 1934, ano

TYDZIEŃ „BERY CMALUCOWE.F’
w  którym przeprowadzona będzie dOiaiud akcja 
Zbiórkowa na rzepz Ezry aa terenie całej naszej 
dietnicy.

Z tej okazji effiajdą się w e wazyitkica aiejseo- 
Wościafch akadenije pilaotyóskie, zbiórki i różne 
imprezy, z któryds docbćd przeznaczę* vv hędKie 
y yłąoanie na rzecz Ezry Chalueowęj; Do peynyph 
miejscowości wydelegowani zostaną tÓW- mgr 
jtfetaker. A. Złclinkowski i in do pokieroKattia i 
preprowadzenia afceji

Zwraca się m\ a«gc wszystkich komiteów Lokal­
nych Ezry na wysłany w  tej kprawie okólnik, 
Centrali i wzywa się je, by po -zy iiły wszyUikid 
prrygot wania do akcji w  myśl r*haxo v«Jfc tegoż 
Okólnika.

Delegat tov». mgr Mefzker osspoezy ia swą tu­
rę Tuż 31 bm

Odwiedzi cm driia 1-go -tycsoia Cbrzisów, 2-g'o 
1 3-go Oświęcim. 4-go Andrychów, 5-go i b-go 
Wadowice, 7-go łK ’warję, 7go i S-go Nowy Targ. 
Następnie odwiedzi Zakopane, Rabkę. Nowy Sącz, 
Gorlice* Krosno. Jasło -
• V ——o-§ o-----

DZIŚ NOCNY DYŻUR. APTEK: Rynek A-B. 
45. -ul. Łobzowska 6, Grzegórzuka 9, Długa 4, 
Krakowska 19 i w Podgórzu il. Brodzińskiego 1.

-  POSIEd I e NIE EGZEKUTYWY KRAJOWEJ 
ORGANIZACJI SJONISTYCZNEJ zwóŁtne na 

■ wtorek dnia 2 bm. odbędzie się dziś w pónielzia- 
łek o godz. 12 w poi w  Biurze Oigittizłzji Sjoui- 
stycznej.

— Z .EżEY CFALUCOWEJ" W  CHRZANO­
WIE. Dziś przyjeżdża debgat lenlrali .Ezry Cha- 
łucowej* w Krakowie, mgr. Aletzker A celem 
przeprowadzenia akcji „Miesiąca Ezry’1 Wieczo- 
iem odbędzie się uroczysta akademja, na której

Wielka mowa Welzmanna
(Dokończenie z str. 1)

Co się tyczy przydziału certyfikatów —  zazaa 
czył dr. Weizmann w dalszym toku swego prze 
mówienia —  możemy oczywiście pojąć stanowi­
sko, że rząd ma być bardziej oględny od nas. Nie 
możemy natomiast pojąć takiego, naprzy kfad na­
iwnego argumentu, którym rząd się posługuje: 
ponieważ sytuacja nie może pozostać na przy­
szłość tak korzystną, jak jest nią obecnie, nie 
jest też możliwą wielka imigracja żydowska. To 
znaczy, Że jeśli warunki są niekorzystne, nie 
powiniśmy imigrować, jeśli zaś warunki są dobre, 
te... również nie wolno nam imigrować, Rząd wi 
dać nie zdaje sobie sprawy, że określona prze, 
uas liczba certyfikatów nie była przeznaczona na 
powadzenie targu z rządem, lecz opierała się na 
skrupulatnem zbadaniu zdolności absorbeyjnc; 
kraju, Jeśli nasze dane zgadzały Się z rzeczyw? 
stością. wówczas zastosowana przez rząd zasada 
była fałszywą. Drastyczne okrojenie przydziału 
certyfikatów jest pozbawione logicznego umotywo 
Wania.

Mamy w tyns wypadku przed sobą wypadek 
niewyjaśniony i sądzę, że ostatecznie osiągnie 

my porozumienie.

>ądz^ że władza mandatowa jest dobrej myśl', 
i dlatego nie zawsze będziemy usiłowali prote 

. sfcować przeciwko niej, lecz przekonać ją. My, 
j kydzi,, stoimy dziś pośrodku wrogiego świata. Od

*ftenu aż po Pacyfik stosowane są metody, któ­
rych sama istota jest zwrócona przeciwko liez- 
nym pierwiastkom, stanowiącym podporę judaiz­
mu.

Nie igrajcie zbyt pochopnie przyjaźnią ' 
Anglji.

Zawsze z przykrością dowiaduję się o rzuceniu kas 
mieni do okien ambasad brytjskicb. Może to być 
li tylko szkodliwe.

Jestem przeświadczony, że sprawa nasza jest 
słuszna i stąd pochodzi moje przekonanie, że wre­
szcie zwyciężymy. Wiem jednak, że celu swego 
dopiąć możemy wyłącznie z nakładem cierpliwo­
ści. Nie zapominajcie nigdy o wielkiej spólnoci© 
w najlepszem znaczeniu interesów etycznych, mo 
ralnyeh i politycznych między nami i Palestyną z 
jednej a Anglją —  z drugiej strony. Ci, którzy pta 
gną odbudować Palestynę w jedną godzinę, zdra­
dzają tylko swą, słabość. Podstawą bytu krajów 
jest ich stopniowa budowa. Nieszczęściem jest 
zbyt wielki pośpiech. W  imię przyszłości musimy 
się nauczyć większej cierpliwości. Jakkolwiek ce­
nię każdego imigranta, to jednak nie możemy nara 
żać na szwank pokoju i przyszłości Palestyny aa 
wet z powodu kilkuset imigrantów. Jesteśmy —  
zakończył dr. Weizmann —  starą, doświadczoną 
rasą, powinniśmy zatem umieć utrzymywać ró­
wnowagę między możliwem a pożądanem.

Tajemnicze zwłoki czworga osób w piwnicy
Lwów. 31. 12. (O.) Wczoraj o północy dokona­

no okropnego odkrycia w  piwnicy restauracji przy 
uk Gródeckiej L 89. Przed kilku dniami dwaj wic 
śniący z Komarna wynajęli piwnicę tę na maga 
zyn jabłek. W  sobotę jeden z nieb. odebrał klucz 
od piwnicy, do której udał się wraz z trzema 
młodemi dziewczętami. Około północy strażnik 
zakładu czuwania „Czuwaj", obchodząc realności 

, przy uk Gródeckiej zaglądnął St» piwnicy, gdzio 
oczom jego przedstawił się straszny widok: Na zie 
mi leżały zwłoki mężczyzny i trzech kobiet Z nie­

boszczyków sączyła się piana, a  zwłoki jednej z 
dziewcząt noszą ślady, pozwalające przyjąć hi­
potezę mordu seksualnego. Bardziej prawdopo 
dobnem jest jednak, że nieszczęśliwi ulegli zatru 
ćlu jaklemiś zepsuteml potrawami, alboteż zacza 
dzenitt

W  ciągu dnia dzisiejszego ustalono identycz­
ność zmarłych. Są nimi: 57-Ietni Michał Kirski. 
17-lefeda jego eórka, oraz 19-łetnia Leszczyńska 
i 19-letnia Barylak. Wszyscy pochodzą z Ko­
marna.
— "   —   -

óelegat wy stąpi ł  referatem p l „Żydowskie dzieło 
tdbudowy >1 chałue w dobie objenej'*.

— 1. TEATRU MIEJSKIEGO, Dzisiaj popołudniu 
trcdycyjne „Betleem polskie" L Rydla (z uzupeł­
nieniami w  I li  akcie A. Waśkowskiego), po cc- 
naęb najniższych. Wieczorem wesoła komecfja an­
gielska W. EIlis‘a „Prawie noc poślubna". Jutro 
wiecz^mn komedia „Pieniądz to nie wszwttko**.

— „TESTAMENT JAŚNIE PANA" kmncdj-* H. 
Bergmana będzie najbliższą nocością repertuaru. 
Próby odbywa ja się pod Sieruntii-n reż. Wacła­
wa Nowak owsk ■ ego.

■m DZIŚ DWA PRZEDSTAWIENIA. Z  A. SAM- 
BERGEM w  teatrze żyd- Bocheńska 7, Dziś dwa 
przedstawienia; o g, 4 popołudniu (po cenach zni- 
uyoytih'} ostatnie powtórzenie orogrannt Sylwe­
strowego w wykonaniu całego zewom na. czele z 
A. Sambergem orąz występ 8-io letniej artystki 
Loli Amseł- o g 3,45 wieczór pora/, ostatni &o- 
medja Męljern „Skąpiec cii^za^a się niezwykłem 
powodzeniem z A. Sambergem w  rofl tytułftwej. 
Jutro we «ioirek 3;Przeklętyv w  roli tytułowe} A. 
Shmberg. Bilety przez cały dżl^ó dżćś do uabyća 
przy ka ,:e teatrfl.

—  WŁAMYWACZE W  MIESZKAN U. Syaeho- 
wiez Erna. zaro. pr?y ni. Podgórskiej 1. 11, /Rosiła 
do policję że nieznani jprawcy zapo ao'a łonu o- 
derwsli zamki U drzwi i dostali się do jej miesz­
kania, *kąd skradli .różną garderobę nęitą i dam­
ską, oraz srebrne świeczniki i kaniHaber. ogólnej 
wart. około 3,00) zł, Do^bOdSfltia prowadza ię

— NAPIŁA 81Ę ESpNCJI OCTOWEJ. Wez Ta­
no pogotowie ratuikovc do Walerji Porębskiej 
(łat 22). zam przy ul. K"aio cskjąj !. 5, która w  
celu samobójczym Wypiła rtrzy il. ‘Sa.roęiślnej 1/4 
1. estneji octowej. Po odzieleaiu .»er vsz-j pomo­
cy przez lekarza pogotowia ratunkowego została 
t Uwieziono do szpitala ś w. -az-»r?a. Dorę ; -ka kil­
kakrotnie w stanie opilstwa wiło vała łononać 
samobójstwa w polobny spósób

—  KTO ZGUBIŁ LISA? V 1. Ka ais. PP. 'łoży­
ła .Taninn Kaiiler }wićz, /. im orzy 1. Wąskiej L

6, znaleziony w dn a 23 XII. 19il3 kołnierz z lisa. 
Poszkodowany zgłosić się noże v I. Komisarjacie 
PP. przy ul św. Jana 13 po odbiór takowego.

— POD KOŁAM I DOROŻKI aa il. Grodzkiej, 
znalazł się wczoraj Józef Susuł (lat 33). Doznał 
on złamania podudzia i został przez pogotp vie ra­
tunkowe przewieziony do szpitala.

TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek, pop : „Betleem polskie"; 7'30 wie­

czór: „Praw ie noc poślubna".

TB&Tfi 2 1DOW8K1 (BOCHEŃSKA 7)
Poniedziałek 4 pop „Wesoły program sylwe­

strowy’1; tfdó wiecz.: „Skąpice".

TCAtR  „BAGATELA"
POttieiliZialek 11*30 [łrzedpoł.: „Kopciuszek”;

5*15 pop. i 8'ld wiecz.: „Wiwat Nowy Roi;”.
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA

Poniedziałek 3*30 pop-: „Szalona dziewczyda' ; 
3 30 wręcz.: „Krowoderskie zuchy"

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH
ATLANTIC: „Pepinka Rejhelcova*.
ADltlA: ..Serce olfcrzyiun* (Wallaca Beery) i

„F ig le — Miglc panny Anny” (Anny Ondra).
APOLLO: „12 krzeseł*1 (Adolf Dymsza, Vlast* 

Buuait. 2ula Pogorzelska).
DOM KOŁNIERZA: .JCinomanjafe*1 (Harold

Lloyd).
jjlUŹP.tJM: ,On i jego siostra" (Anny Ondra.

Vlasfa Burian).
PROMIEŃ: „K ió i to ja* (Vlasta Burian). 
SŁONCE; „Romeo 1 Julcia1 (Pogorzelska, Ton, 

Dymsza).
ŚW IT1. ...Na żeńskiej pensji* (Pat i ’Datarhon). 
S/TUKA: „Szalona d o c “  (Lor^iy Yoaag, Gepe 

Raymonda).
UC1F.CHA. Prokurat'" Alicja Horn.
WANDA: „Brat (ijabla * (Denn:« King)
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